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POZNAN, 9 maja.
Zamach na życic hr. Bismarcka; słowa cesarza Napo­

leona w Auxerre stanowczo potępiające traktaty z r. 1815 
i stawiające tém samćm progritm polityki cesarskiéj w obec 
gotujących się wypadków; ultimatum austryackie wystó- 
jowane do Prus w sprawie zbrojeń; wreszcie zmobilizo­

wanie armii wszystkich niemal państw i państewek niemie- 
'ckich, które pociągnęło za sobą znów uruchomienie VII 
¡(westfalskiego) korpusu pruskiego — otóż fakta przede- 
wszystkićm dziś zajmujące uwagę publiczną, — fakta 

'w obec których listy cara Aleksandra i królowćj Wiktoryi 
'¿o monarchów Prus i Austryi, nakłaniające ich do pokoju, 
iraz usiłowania Anglii i Rosyi przyprowadzenia do skutku 
¡uropejskiego kongresu, wiele tracą na znaczeniu. — Z a- 
ach na hr. Bismarcka wywołał naturalnie obszerne 
tykuły w ministeryalnych organach, uderzające gwałto- 
lie na postępowców pruskich, którym zarzucają obudze- 
enie téj nienawiści do osoby dzisiejszego prezesa mini- 
■ów, która podała młodemu Blindowi w rękę morderczy 
olwer. Ndd Allgztg utrzymuje, że polityka zagra- 

sna p. Bismarcka zawsze dążąc do powiększenia po- 
¡ęgi Prus i Niemiec, powinna była znaleść poparcie ze 
¡¡trony fortszrytsmenerów, a jeśli go nieznajdowała, to 
irzyczyna leży oczywiście w niechęci do osoby p. ministra. 
>rzy tćj sposobności dodaje ministeryalny organ, że p. 
lismarck tylko wówczas różnił się z fortszrytsmenerami 
f polityce zagranicznéj, gdy oni sympatye swe zwrócili 
la „polskich żandarmów wieszających “ Nędzna ta na- 
aàéNor dd Al lg. Z tg, która gdzie tylko może przyczepia 

,belgi dla minionych krwawych wypadków w Polsce, nie 
¡asługuje na odpowiedź ; przecież pozwolimy sobie wyra- 
jć tu wątpliwość, aby tego rodzaje pastwienie się nad nie- 
gczęściem zgodne było z charakterem osoby, którćj or- 
Łnem jest wspomniony dziennik. — Słowa Napoleona 
U w Auxerre (zob. telegram) są odpowiedzią na mowę 
¡Thiersa o polityce zagranicznéj Francyi, którą kore- 

ndent nasz paryski streszcza; zarazem przecież 
¡ezmiernéj są doniosłości w obec burzy, zagrażającćj 
ropie, gdyż zapowiadają wyraźnie, iż Francya 
uznając traktatów wiedeńskich, nie pozostanie bez- 
ną w razie krwawych walk w Niemczech, 
tćż zrozumiano przemowę cesarską w Paryżu,w Wie- 

liu i w Berlinie. — Depeszę austryacką z dniał 
jaja,! którćj treść podaje telegram, dlatego nazwaliśmy 
Itimatum, że zamykając korespondencyą dyplomatyczną 
¡gabinetem berlińskim, stanowczo odmawia żądaniu pru­
temu rozbrojenia. Jednocześnie miał hr. Mensdorff 
mwbrzmiące rozesłać depesze do Paryża, Londynu 
¡Petersburga, w których postawę zbrojną Austryi jako 
pnieczność nieuniknioną wykazuje. — Saksonia, Wyrtem- 
¡ergia, Bawarya, Badenia i Hanower mobilizują już to 

iściowo, jużto całkowicie swe armie, Prusy dziś siedin 
pusów uruchomiły całkiem, dwa zaś ostatnie częściowo, 

ie od rzeczy więc będzie dodać, że wedle obliczenia woj- 
kowego współpracownika (Bresl. Ztg, armia pruska 
( razie uzupełnienia mobilizacyi I i II korpusu, ogółem 
83,000 żołnierza gotowego do boju wynosić będzie. Siły 
ktćm dziś zmobilizowane w monarchii pruskićj obejmują 
fż przeszło 400,000 żołnierza. Obok tego nakazano 
¡pospiechem zbroić prócz twierdz szląskich i twierdze 
I prowincyi saskićj Magdeburg, Wittenberg i Erfurt.

tiki jazdy szląskićj posuwają ku granicy austryackićj, 
kąd i inne oddziały wojsk spieszą. W jak obszernych 
umiarach mobilizacya tą rażą jest wykonywaną dowo- 

li, że z samego Poznania ściągnięto do 1400 rezerwistów 
Należących do landwery nawet drugiego powołania, 
ielu młodych obywateli z prowincyi już otrzymało roz- 
E stawienia się do pułków, z pośród służebnych i rze- 
Llników prawic wszystkich młodszych zabrano; z są-

Literatura zagraniczna.
ii

¡chichte der preussischen Politik, von Johann Droysen. III 
Iheil, II Abtheilung. — Der Staat des Grossen Kurfürsten.

Leipzig 1863.
Nie mnićj ważnćm dla nas jest także dawniejsze już 

to, ale ważne, bo obejmuje epokę panowania Jana Ka- 
(ierza i wojny szwedzkićj dzieło berlińskiego profesora 
la Droysena O historyi polityki pruskićj, dział 
gi tomu trzeciego). O stanowisku i kierunku history- 
ym profesora Droysena możnaby wiele powiedzieć 
■aniczymy się jednakże na krótkićj uwadze, że p.Droy- 

I jest dla dziejów i dziejopisarstwa pruskiego pra- 
tćm samćm, czćm dla austryackiego profesor hi- 
yi uniwersytetu Jagiellońskiego Antoni Walewski. Ró- 
;ą ogromną prawda między nimi jest to, że p. Walew- 
inie ma ani nauki, ani zdrowego sensu, kiedy profesor 
fysen posiada zasób rzeczywistćj nauki wraz z zupełnie 
PWym rozsądkiem; dobre chęci wszakże dla swego

[dtniotu, oficyalny entuzyazm dla rzeczy i osób, które 
ślają, zbliżają przecież obu historyków wielce do sie- 

Onno Klopp niedyskretny, przesadzony, namiętny, 
(często dowcipny Zoil szkoły Gotajskićj, zauważył 
kćj krytyce dzieła Droysena, że autor w pierwszych 
liu tomach doszedł właśnie do chwili znajdującćj się 
0 lat przed epoką, w ktorejby można zacząć mówić 
jobnćj polityce pruskićj i jćj historyi. Cokolwiekbądź, 
(c&rny jednakże powodu skarżyć się na p. Droysena 
^°du tak rychłego rozpoczęcia historyi polityki pru­

ła niuAPopieważ na podstawie archiwalnych a niekiedy na­
jęli się to jego założeniom nie sprzeciwia, sumien-

------- -1 studiów, wyświeca stósunek dziejowy Polski doBran-
>ufgii i Rzeszy Niemieckićj. Tom mianowicie, który 

naja w« »zbieramy, obejmujący przeciąg czasu od roku 1651 
• 1662 a będący w gruncie rzeczy niczćm innćm, jak 

i. ^atyczną apoteozą wszelkich kroków i działań ele- 
a Fryderyka Wilhelma, ma dla nas niezrównany inte- 

System polityczny, który przyniósł żywiołowi ger- 
^iemu w zysku Prusy książęce nie może, rozumie się

du kościańskiego czterech sędziów, z tutejszego nie mniej­
szą liczbę powołano do szeregów, oraz siedmiu asesorów, 
dwóch prokuratorów, radzcę budowniczego miejskiego 
i wielu lekarzy. Pułk huzarów tutejszy jutro ma wyrna- 
szerować nasamprzód do Leszna; tworzący się zaś tutaj 
18 pułk landwery niebawem wyruszy pod dowództwem 
pułkownika Stern-Gwiazdowskiego do Nissy.

Podczas, gdy cała środkowa Europa i Włochy stoją 
pod bronią, a Francya jako program stawia zniszczenie 
traktatów z r. 1815, pojawia się ze strony Anglii i Rosyi 
myśl zwołania ogólnego kongresu, któryby zażegnał 
burzę. Artykuł Journal deSt. Peters b. niedwuznacznie 
ten projekt popiera, a posłowie angielski i rosyjski w Ber­
linie nalegają usilnie na pana Bismarcka, aby go przyjął. 
Charakterystycznćm jest przecież, że Nor d d. A lig. Ztg 
w odpowiedzi przypomina Rosyi z pewną uszczypliwością, 
iż kongres, to wywołanie na widownią polityczną kwe- 
styi polskićj.

Wobec tak groźnćj sytuacyi politycznćj wszelkie do­
niesienia z innych stron Europy tracą na znaczeniu i inte­
resie. Odsyłając zatćm czytelnika do telegramów, nad­
mienimy tu tylko, że wiadomość z Dusseldorfu, jakoby 
książę Karol Hohenzollern cbciał przyjąć koronę rumuń­
ską mimo niechęci mocarstw opiekuńczych, widzi nam się 
nader wątpliwą.

Sejm galicyjski.

Na dniu 28 kwietnia odbyło się ostatnie po­
siedzenie sejmu galicyjskiego, który po kilku mie­
siącach trwania, zakończył nareszcie swe czynno­
ści. Fakt jego istnienia i działalności jest zbyt 
ważnym w dziejach uaszego narodowego żywota 
po upadku ostatniego powstania, abyśmy mu, do­
czekawszy się ostatecznego jego kresu, kilka słów 
bliższej wzmianki i ocenienia poświęcić nie mieli. 
Pamiętny to w każdym razie i ciekawy bieżących 
dziejów naszych ustęp. Kiedy wszystkie części 
dawnej Polski znajdują się wskazane na przymu­
sowe milczenie i kiedy mieszkańcom ich nie tylko 
nad sprawami publicznemi kraju radzić, ale na­
wet w jakikolwiek swobodny sposób pisać i od­
zywać się niewolno, zyskała jedna tylko Galicya 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności przywilej zgro­
madzenia się w publiczną, urzędownie uznaną 
korporacyą polską, która w ojczystym języku, 
w strojach narodowych, nad sprawami własnego 
kraju swobodnie obradować mogła. Nie od rze­
czy zastanowić się pokrótce, jak Galicya ową 
pierwszą swą próbę praktyki politycznej i za­
wodu parlamentarnego odbyła. — Bez wątpienia 
znać tu było często pierwotność i brak wprawy 
w owym zawodzie, łamanie pierwszych lodów 
i pierwszych trudności. Obok świetnych wystą­
pień i mów jakiego Leszka Borkowskiego, jakie­
go Skrzyńskiego, jakiego Agenora Gołuchowskie- 
go; obok odznaczającego się taktem parlamentar­
nym i zręcznością kierownictwa marszałka sejmu, 
księcia Leona Sapiehy, ileż nieurobionej pierwias- 
tkowości w nader bezpośrednich wystąpie­
niach jakiego Kowbasiuka, jakich posłów mazur­
skich lub członków frakcji ruskiej! Charaktery-

samo przez się, być inaczćj sądzonym ze stanowiska obe- 
cnćj historyografii niemieckićj i nie mamy go tćż autorowi 
wcale za złe. Za to ninićj uzasadniona według nas ze 
stanowiska politycznego autora bezwzględna, nie mnićj 
systematyczna apoteoza polityki wewnętrznej wielkiego 
elektora. P. Droysen, jak cała szkoła polityków i litera­
tów gotajskich piszą się zwolennikami liberalizmu, parla­
mentaryzmu ikonstytucyonalizmu; upragnionym celem ich 
dążeń konstytucyonalizm angielski, Anglia i stosunki an­
gielskie pierwowzorem państwa i stosunków politycznych. 
Jakkolwiek przebieg historyczny kształtowania się stosun­
ków i ustawy politycznćj angielskićj przechodził niezmier­
nie odmienne koleje od formacyi państwowego życia 
w Niemczech; jakkolwiek źródłem tegoż życia w Angli 
był naród i jego urządzenia gminne, kiedy w Niemczech 
stał się nićm wyłącznie panujący wraz z wojskiem i blu- 
rokracyą, nie można nic zarzucić pragnieniom politycznym 
Gotaizmu, ale czegoby odeń w podobnćm dążeniu wyma­
gać można i należało, to logiki i konsekwencyi. Cóż jest, 
zapytalibyśmy, źródłem prawdziwego konstytucyjnego 
i parlamentarnego życia w każdem państwie i narodzie? 
Otóż to, co niem było i jest rzeczywiście w Angli: instytu- 
cye gminne, samorząd rozpoczynający się na samym spo­
dzie społeczeństwa, znajdujący wyraz w najdrobniejszych 
szczegółach, piętnący się coraz wyżćj a znajdujący nare­
szcie swe ostateczne wykończenie, swą kopułę pokrywa­
jącą cały ten, wspaniały gmach w parlamencie, który rzą­
dzi krajem politycznie. — Przykład ten, nie dziwmy 
się, zawiera bardzo zachęcające analogie dla liberalizmu 
niemieckiego. — Oba narody, tak dzisiejszy nie.; iecki, jak 
angielski, wyrosły z jednego i tego samego pnia; wy­
chodźcy anglosaksońscy z Niemiec przelali znaczną część 
krwi własnćj w żyły dzisiejszego narodu angielskiego, 
a przyczynili się niemało -do zaszczepienia i wychowania 
owego życia gminnego w Anglii. Co więcćj, Niemcy same 
pod imaginacyjną więcćj, aniżeli rzeczywistą władzą swych 
cesarzów, rozwijały w średnich wiekach; w owych wielkich, 
handlowych, wolnych miastach rzeszy taki zasób, taką 
pełnią samorządnego i gminnego życia, że najzaciętszy 
pesymista nie mógłby i nie miałby prawa odmówić im 
uzdolnienia do rozwijania s:ę i postępowania w tym wła­
śnie a“nie w innym kierunku politycznego życia. — Kto

stycznćm znamieniem sejmu galicyjskiego pozostanie 
owa pierwiastko w ość składających go żywiołów. 
Z owych tak różnorodnych stanowiskiem towarzy- 
skiem i ma jątkowem, nauką i talentem, ukształceniem 
i wymową, wreszcie religią i narodowością elemen­
tów, nie wyrobiła się, mimo kilkomiesięcznego 
trwania, mimo wspólnych celów i interesów, mimo 
praktyki parlamentarnej pewna jednolita ca­
łość z pewną wspólną, charakterystyczną fizyo- 
jiomią. Wszystkie owe części składowe sejmu 
galicyjskiego, spoczywały nie bez jego szkody 
i nie bez dotkliwój dla dobra krajowego ujmy, 
od początku do końca w stanie owym pierwias­
tkowym, niezmięszane i nie połączone. Najlep­
szym zapobieżenia temu na przyszłość środkiem, 
jest wniosek postawiony i przyjęty pod koniec 
sejmu o zmianę prawa wyborczego przez rozsze­
rzenie szeregu wyborców i dopuszczenie obu 
gmin miejskich. Tyle co do zewnętrznój fi- 
zyonomii sejmu galicyjskiego. — Przypatrzmy się 
pokrótce jego wewuętrznćj wartości i pracom. 
— Co się tej jego strony tyczy, bylibyśmy mo­
że pragnęli szybszćj procedury parlamentarnćj, 
praktyczniejszego i odpowiedniejszego załatwia­
nia spraw, mniej może pięknie brzmiących słów, 
a więcej organicznych robót, zwłaszcza wśród 
tak bardzo naglących wypadków i wśród natar­
czywej konieczności korzystania z czasu i uspo- 
spobienia rządu. Również bylibyśmy może pra­
gnęli, z projektów już wziętych pod rozbiór 
i rozstrzygnienie sejmu, innego nieco układu or- 
ganizacyi gminnćj. — Pominąwszy jednakże 
wszystkie te ułomności, tłómaczące się w zna- 
cznćj części niedoświadszeniem i brakiem rutyny 
w praktyce parlamentarnej, niepodobna odmówić 
owemu pierwszemu, prawdziwie polskiemu sejmo­
wi od 36 lat, od czasu zniesienia ustawy kon- 
stytucyjnćj Królestwa kongresowego, wielkiej za­
sługi i szczerego uznania. Przypominamy w tej 
mierze krótką przemowę księcia Sapiehy, zdającą 
>ia ostatuiem posiedzeniu pokrótce sprawę z dzia­
łań i czynności sejmowych. Prócz licznych uchwał 
mających na celu podniesienie dobrego bytu kra­
jowego, pomnożenie komunikacyi handlowych, 
prócz pomocy udzielonej scenie narodowej i po­
stanowień mających na celu zachowanie pomni­
ków sztuki i przeszłości krajowej, pozostaną prze 
dewszystkiem ważnemi uchwały sejmowe donio­
słości politycznej, przekonywające nas dowo­
dnie, że Galicya rozumie swe odrębne stano­
wisko w składzie monarchii austryackićj i że nie 
zrywając i nie psując takowej, dąży przecież kon­
sekwentnie do ustalenia i ukonstytuowania swój 
narodowej i politycznej autonomii. Uchwały żą­
dające ustanowienia osobnego kanclerstwa gali­
cyjskiego, znoszące dotychczasowy administra­
cyjny podział, a protestujące przeciw wszelkie­
mu politycznemu podziałowi Galicyi, ustana­
wiające wreszcie osobny dla Galicyi budżet,

przecież, pytamy, osławił, zgniótł i skoszlawił ów natu­
ralny prąd, ów rozwój niemieckiego życia, które pod ze- 
wnętrznościami i łudzącemi pozorami rozbicia i separaty­
zmu, obiecywało utrzymać w całej pełni, w każdćj jednostce 
samowiedzę i samodzielność narodową a przy jakiejkol­
wiek czujności instynktu narodowego ubezpieczyć i na ze­
wnątrz własne granice i nienaruszalność własnego plemie­
nia?— Otóż właśnie nikt inny, tylko wyłamujący się 
z pod władzy nioralnćj cesarzów, mali książęta, którzy 
tworząc wojsko i biurokracyą niszczyli systematycznie 
w około siebie wszelkie warunki konstytucyjnego i parla­
mentarnego życia, swobody stanów, prawa miast i gmin, 
aby na ich ruinach zbudować system własnćj centraliza- 
cyi, która wyziębiła i wystudziła ducha Niemiec, odebrała 
jednostkom narodowym samowiedzę i samodzielność, 
wtrąciła je w egoizm familijny i osobisty, zabiła jednćm 
słowem naród niemiecki, kosztem kilkudziesięciu dyna­
stów. Jakieżby tedy, pytamy, było zadanie i stanowisko 
dzisiejszego, liberalnego historyka niemieckiego wobec po­
dobnych pewników własnćj przeszłości? — Otóż wystąpić 
w obronie wszystkich objawów owego swobodnego, gmin­
nego, samorządnego życia, wydobyć je z pod naczelnćj 
dziś warstwy centralizacyjnego systemu i zawiązać znów 
w ten sposób przerwaną w wieku XVII i XVIII nić między 
niemi a wołaniami i dążeniami dzisiejszego liberalizmu 
i konstytucyonalizmu niemieckiego. Rozumie się samo 
przez się, że podobne logiezne ze stanowiska politycznego 
stanowisko dziejopisarskie, uie mogłoby w żaden sposób 
spoglądać zbyt łaskawćm okiem na militaryzm, na biuro­
kratyzm, na centralizacyjną czynność niemieckich książąt 
w przeszłym i zaprzeszłym wieku. — Elektorowie bran- 
denburgscy wogóle a tak nazwany wielki elektor 
w szczególności, odznaczali się jako centralizatorowie, jako 
zręczni a czasem gwałtowni nieprzyjaciele samorządu 
gmin, miast i stanów. Mimo to nie posiada się jednakże 
p. Droysen w entuzyazmie nie tylko już dla polityki ze- 
wnętrznćj, nie tylko dla talentów wojennych i administra­
cyjnych, ale po prostu dla owćj centralizatorskićj czynno­
ści elektora. W swćm uniesieniu nazywa domagania się 
ludności o ocalenie jakiebbądź szczątków samorządu po­
gardą „Libertat nach polnischer Manier,“ stawia­
jąc naprzeciw nich z uwielbieniem i najpoddańszą pokorą

a windykujące fundusze wszelkie krajowe dla 
zarządu miejscowego, sterczą jako żywy 
pomnik jasnowidzenia i zdrowego instynktu poli­
tycznego ze strony ukończonego co dopiero sejmu 
galicyjskiego. Bez wątpienia nie jest to jeszcze 
wszystko; postawione raczej dopiero pierw­
sze kroki na drodze organizacyi narodowej kra­
ju ; bardzo wiele pozostaje jeszcze do roboty, ale 
to, co uczyniono dotąd dowodzi z i ednej strony, 
że reprezcntacya Galicyi zrozumiała swe za­
danie, z drugićj daje rękojmią, że jeżeli panu­
jący obecnie w Austryi system polityczny dłuż­
szy czas potrwa, zadania tego niewątpliwie d o - 
p e ł ni.—Ciemnąi bolesną stronę sejmu galicyjskiego 
przedstawiaj zatargi z frakcyą ruską. Na szczęś­
cie możemy jednakże na podstawie najdowodniej- 
szyth faktycznych skazówek wypowiedzieć prze­
konanie, że Polacy dokładali wszelkich starań, 
aby sporu owego nie jątrzyć, aby doprowadzić 
jak najprędzćj i jak najskuteczniej do zgody 
i porozumienia, a że nareszcie wniosek Agenora 
hr. Gołuchowskiego, postawiony na przedostatniem 
posiedzeniu sejmowem, przyjęty bez opozycyi 
przez większość posłów polskich, a z zadowol- 
uieniem przez posłów ruskich, daje nadzieję, że 
zatarg fen wiecznćj trwałości mieć nie będzie 
i doprowadzi obie strony do tak pożądanej obe­
cnie zgody. Wniosek ów zapewniający językowi 
ruskiemu w łonie sejmu z małemi modyfi­
kacjami te same niemal prawa, co językowi pol­
skiemu, wywołał, jak zresztą i z naszćj korę- 
spondencyi lwowskićj widać, niezupełne zadowol- 
nienie ze strony pewnćj liczby posłów i opinii 
publicznej. Co do nas, pozwalamy sobie bjć od­
miennego przekonania, a w zupełnej zgodzie tak 
z wnioskiem hr. Gołuchowskiego, jak z odnoś­
ną uchwałą sejmu. Byle Rusini postępowali 
szczerze i byle całem swojem występowaniem 
nie maskowali zamiarów politycznego i kościel­
nego odstępstwa od całości, odstępstwa istnie sa­
mobójczego na rzecz schizmy i Moskwy, uwa­
żamy ze strony polskićj równie za rzecz su­
mienia jak interesu darzyć ich wszelkiemi mo- 
żliwemi na rzecz narodowości koncesyami. — 
Kończąc rzecz naszą o sejmie galicyjskim, 
zgrzeszylibyśmy niedokładnością, przepominając 
pełne taktu, umiarkowania i uznania dla ży­
wiołu polskiego postępowanie komisarza cesar­
skiego, p. Possingera. Fakt to tem bardziej 
zasługujący na uwagę, że żywioł polskiw obe­
cnych zwłaszcza czasach nie może się szczy­
cić zbytkiem względności ze strony wyobrazicieli 
władzy.

Wladomośol urzędowe.
NPan raczył sufraganowi i proboszczowi kapituły ks. Bro- 

ilziszew skiemu i kanonikowi ks. Zientkiewiczowi w Gnie­
źnie nadać o: der korony królewskiej 2 klasy.

„S o u ve rą,i n etat“ elektorską. Dziwna i uderzająca, 
a bardzo mało znana dotąd rzecz! Owa „Libertat“ lu­
dności niemieckićj pod berłem elektorskićm, widząc się 
zagrożoną, szuka rozpaczliwie pomocy i opieki w Polsce, 
u króla, u dygnitarzów, u szlachty; nie chce się wyrzec 
Polski nawet wtedy, kiedy już ich się Polska przez tra­
ktaty i układy wyrzekła, a gdyby nie nieudolność Jana 
Kaźmierza i mężów stanu Polski z jednćj, energia i zrę­
czność elektora z drugićj strony, byłby wiek XVII patrzał 
na takie samo widowisko, na jakie spoglądał wiek XV, 
kiedy Prusy w śmiertelnym zatargu z zakonem krzyża­
ckim wyciągnęły ręce do króla Rzpltćj i zyskały nareszcie 
pomoc. — Sprzeczność między stanowiskiem politycznćm 
a dziejopisarskićm p. Droysena znajduje przecież natu­
ralne wytłumaczenie w następnćj okoliczności, rozwiązu- 
jącćj wogóle wszystkie zagadki niemieckie obecnego czasu. 
Zwykle mówią, że kwestya narodowości idzie i powinna 
iść przed wszelkiemi kwestyami politycznemi, a mianowi­
cie wszelkiemi kwestyami polityki wewnętrznćj. W N em- 
czech znajduje ten aksyomat zastosowanie z pewną mody- 
fikacyą. Kwestya zaborów w imię i pod firmą narodo­
wości pierwsza niż wszelkie różnice polityczne domowe, 
bez względu na to czy własna, najświętsza prawda pójdzie 
przy tćm na dno lub kulawo tylko wypłynie na wierzch. 
- Z tego to stanowiska, cóż naturalniejszego, jak że ele­
ktor prześladowca swego czasu idei politycznćj, którćj 
autor jest wyznawcą a która wtedy znajdowała naturalną 
opiekunkę w Polsce, staje się bezwzględnym ryczałtowym 
wielbicielem polityki, która w rezultacie przyniosła w zy­
sku państwu niemieckiemu i protestanckiemu posiadanie 
tak kosztownego klejnotu, jakim były Prusy książęce! — 
Ależ przystąpmy do krótkiego, pobieżnego sprawozdania 
z treści obecnego tomu dzieła profesora Droysena, spie­
sząc mianowicie do interesujących nas bezpośrednio wy­
padków wojny szwedzkićj za Karola Gustawa. — Mimo 
osobistćj dzielności i zręczności elektora Fryderyka Wil­
helma, nie ¡było położenie Brandenburgii po wojnie trzy- 
dziestoletinćj wcale zazdrości godnćm. Znużenie, osła­
bienie, wycieńczenie ogarniające całe Niemcy widać i tu» 
taj. Brandenburgia podszarpana i podniszczona mocno 
wojną, znajduje się nadto otoczoną ze wszech stron spor- 
nemi i kłopotliwemi interesami. Z jednćj strony grozi jćj



Korespondencye Dziennika Pozn.
Wrocław, 8 maja.

U .7. Trąba wojenna, po całych dzisiaj Prusach się 
rozlegająca, brzmi potężniejszym, jak gdziekolwiek gło­
sem w Szlązku i jego stolicy. Zmobilizowanie piątego 
i szóstego korpusu armii zgromadziło tu kilka tysięcy land- 
werzystów, którzy, nie wiem czy z błogosławieństwami 
i niekłamaną chęcią od pługa lub rzemiosła się odrywali. 
Na rogach ulic poprzylepiano wezwania do rezerwistów, 
by pod karą, jaka czeka dezerterów, pod chorągwie się 
zgromadzali; akademikom i innym, którzy w wojsku je­
szcze nie służyli, kwalifikacyą do jednorocznój służby ode­
brano i nakazano czekać na rozkaz stawienia się do jednćj 
z fortec kraju, by po sześciotygodniowych ćwiczeniach na 
linią przyszłych bojów wyjść mogli. Na ulicach zapytania: 
„do którego pułku należysz?'1 dokąd cię przeznaczono? 
i t. d. ciągle słyszeć można; słowem ruch, hałas, przera­
żenie, jakby w przeciągu tygodnia zagrażało oblężenie 
lub wkroczenie wojsk nieprzyjacielskich stolicy Szlązka. 
Radośei i entuzyazmu, jaki panował przed wojną duńską, 
zupełnie jakoś nie widać; popularności w ogóle nie ma 
ta wojna najmniejszćj tak pomiędzy ludnością, jak u pra­
sy, a nawet w sferach wojskowych. Rólnicy ze strachem 
oczekują dewastacji i zniszczenia zagród swych i urodza­
jów, obywatele głoszą zasady, że pięknie wprawdzie 
i słodko umrzeć za ojczyznę, ale przyjemnićj, a w każdym 
razie praktycznićj żyć za nią; kupcy z przerażeniem spo­
glądają na stagnacyą handlu; prasa wreszcie z coraz to 
większą niepewnością i obawą odzywa się o wypadku woj­
ny, która grozi zawikłaniem całćj Europy. W neutralność 
Francyi nie wierzą tu bardzo; jedna z gazet tutejszych 
zauważyła, że Francya z pomocą Anglii upokorzyła Ro- 
syą, z Włochami zwyciężyła Austryą. Któż odgadnie, 
jakie dziś przeciw Prusom żywi zamiary ?

Temi dniami zeskoczył tu z samego wierzchołka wie­
ży św. Elżbiety młody jakiś człowiek, podobno fotografi- 
sta. Około szóstćj wieczorem wszedł on na wieżą, roz­
mawiał przez pół godziny ze stróżem, mieszkającym na 
połowie jój wysokości; zapytywał się, jak wysoko się znaj­
duje nad ziemią, czy już kto ztąd zeskoczył, czy pewna 
śmierć przez zeskoczenie i t d. Udał się późnićj wyżej, 
stanął na samym wierzchołku i z pierwszćm uderzeniem 
dzwonu, głoszącego godzinę siódmą, rzucił się na dół. 
Zabił się naturalnie od razu, chociaż oprócz zakrwawie­
nia głowy i twarzy dalszych uszkodzeń pozornie widać nie 
było. Jak wiadomo, wieża św. Elżbiety przewyższa 
o przeszło 100 stóp wieżą naszą ratuszową w Poznaniu.

Paryi, 3 maja.
A/: — Duia dzisiejszego, na posiedzeniu ciała pra­

wodawczego, rozprawy nad projektem do prawa o powo­
łaniu stutysięcy kontyngensu, rozpoczął p. Rouher, przed­
stawiając w ogólnych zarysach wyjaśnienie zasad polityki, 
której rząd trzymać się zamierza w sprawach niemieckich 
i włoskich.

Mowa p. Rouher, którćj treść znacie z telegramów, 
o tyle jest ważną, że zastrzega rządowi na przyszłość 
wolność akcyi.

Zanim wypadki dojrzeją, jakeśmy się tego spodzie­
wali, rząd nie mógł dać innych objaśnień, niż te, które 
w mowie p. Rouher spotykamy.

Zapewne publiczność niepodziela nadziei szanownego 
ministra co do możności utrzymania pokoju, może i sam 
minister nie zbyt głęboką przykłada wiarę do tego, wszak­
że, występując w obec izby, nie mógł inaczćj się odezwać, 
ze względu na cale przeszłe zachowanie się gabinetu tuile- 
ryjskiego.

Zgadzamy się najzupełnićj, że Włochy nie są pod 
opieką Francyi, ale wątpimy, żeby to państwo, które 
w części swój byt zawdzięcza pomocy francuskiój, chciało 
przedsiębrać tak stanowcze kroki, bez uprzedniego poro­
zumienia się z gabinetem tuileryjskim.

Nadzieje pokojowe zupełnie się rozwiały, w obec 
otrzymanych wiadomości o odpowiedzi Austryi na ostatnią 
notę p. Bismarcka, który motywował niemożliwość roz­
brojenia uzbrajaniem się Austryi na pograniczu weneckióm. 
Odpowiedź Austryi, to rozkaz wydany armii północnćj wy­
stąpienia naprzód. Jesteście bliżćj pola działania i wie­
dzieć możecie dokładniój, o ile otrzymane tu szcze­
góły o posuwaniu się armii ubu państw są prawdziwe. — 
Tutaj spodziewają się, że lada dzień przyjdzie do starcia 
w dwóch punktach na Szląsku i w Saksonii, która przez 
ostatnią odpowiedź p. Beusta, w grę czynną musi być 
wciągniętą.

Wielkie tu zrobiło wrażenie, a nawet uważają to za 
ważną i znaczącą wskazówkę do zrozumienia wypadków 
dzisiejszych, to pogłoska, że wojska francuskie wycofane

Szwecya z bardzo naturalnych względów panowania na 
brzegach morza bałtyckiego ; zagraża jéj daléj Holandya 
z powodu spornych granic między elektorskiemi krainami 
Kliwii i Bergu a posiadłościami stanów jeneralnych; za­
graża jéj prócz tego odzywająca się znów przy pomocy 
Hiszpanii liga katolicka, grozi jéj nareszcie nie’ mnićj od 
tego wszystkiego razem rozprzężenie i niemoc wewnętrzna. 
Elektor radzi sobie jednakże w owém trudném położeniu 
rzeczy zręcznie i przytomnie. Cały przeciąg czasu mię­
dzy rokiem 1650 a 54 jest wypełniony szczęśliwie przepro- 
wadzonemi zatargami elektora bądź to z palatynem Renu, 
szwagrem naszego Jana Kaźmierza z powodu ucisku pro­
testantów ; bądź to z domem habsburgskim o różne pre­
rogatywy Brandenburgii, bądź to nareszcie ze Szwecyą 
o dopełnienie warunków traktatu Westfalskiego, o wyda­
nie miasta Kamieńca na Pomorzu, o zniesienie cła na mo­
rzu baltyckióm, o różne inne wreszcie drobiazgi, które po­
kutowały aż do zbytku na rozciągłym i nudnym sejmie 
rzeszy w Ratysbonie r. 1653. Równocześnie organizuje 
elektor ze zręcznością i niezmordowaną czynnością we­
wnętrzną machinę państwa, a mianowicie tworzy wojsko, 
które jak na owe czasy kosztuje bardzo wiele i wywołuje 
mocne niechęci przeciw niemu ze strony stanów branden- 
burgskich i pruskich. W Prusach udaje się elektorowi 
z mniejszym nieeo trudem utworzyć tak nazwanych wy­
brańców na sposób polski ; w Brandenburgii jednakże 
idą rzeczy oporem, a stany marchijskie skarżą się, że na 
„soldateskę“ elektorską w przeciągu zaledwie trzech 
lat wydały już ogromną sumę 410,000 tal. Wśród podo­
bnych zabiegów i kłopotów polityki zagranicznćj i wewnę- 
trznćj nadchodzi nareszcie tyle pamiętna i dla nas burza 
wojny szwedzkićj za Karóla Gustawa. Ustęp ten dzieła 
profesora Droysena jest niezmiernie ciekawym, a mógłby 
być o wiele jeszcze ciekawszym, gdyby autor zamiast po­
czuwania się do obowiąsku wychwalania i uwielbiania ele­
ktora quand même, zamiast przyznawania się z góry 
do roli urzędowego, pauegirykowego historyka domu 
brandenburgskiego, był na mocy studiów i dokumentów 
archiwalnych chciał powiedzieć całą i niefarbowaną 
prawdę.

Powiadając natomiast to tylko, co chce i co mu wy­
pada powiedzieć, zmniejsza wprawdzie wartość i znaczenie 
swego dzieła; ale cokolwiekbądź pozostają jednakże, jak 
się z poniższego sprawozdania przekonamy, bardzo drogo • 
cenne wskazówki, z których wiele można i należy wnosić. 
Przebieg wojny szwedzkićj za Karola Gustawa jest jednym

mają być z Meksyku i że będą zastąpione przez załogę 
austryacką.

Dziennik New Jork Times, uchodzący za organ 
półurzędowy gabinetu washiugtońskiego, ogłosił obecnie 
artykuł, który zrobił ogromne wrażenie za Oceanem, 
wrażenie, które musiało znaleść swe odbicie we Francyi 
i w Anglii

Artykuł ten bicrze za punkt wyjścia, że cesarz Na­
poleon zobowiązał się do neutralności i wycofania swych 
wojsk z Meksyku, że to był warunek koniecznćj neutral­
ności Stanów Zjednoczonych. Ze zatćm nawet układy 
cesarza Maksymiliana i Franciszka Jozefa, są interwen- 
cyą nową, na którą Stany Zjednoczone pozwolić nie mo­
gą. Zapewniają, że artykuł ten jest tylko parafrazą de­
peszy urzędowćj przesłanej pełnomocnikowi gabinetu 
washingtońskiego w Wiedniu, i że depesza ta zawiada­
mia, iż pierwsze kroki Austryi w tym względzie, uważać 
się będą jako zerwanie stosunków dyplomatycznych.

Przechodząc do spraw wewnętrznych Francyi i wia­
domości bieżących, nie możemy pominąć bez wzmianki 
przygotowującego się projektu do prawa o własności lite- 
rackićj.

P. Nogent de Saiut-Laurens, ma przedstawić wniosek 
o porównaniu własności literackićj, ze wszystkiemi in­
nemi własnościami i podciągnięciu takowej pod prawa 
ogólne.

Komisya specyalna jeszcze w roku zeszłym na ten cel 
wyznaaczopa, pracowała dotychczas pod przewodnictwem 
p. Walewskiego, oświadczyła się za wnioskiem p. Nogent 
de Saint-Laurens, lecz czy ciało prawodawcze wniosek 
ten uchwali, to jeszcze podlega pewnój wątpliwośpi.

Oprócz tego wniosku, jest jeszcze inny podany przez 
p. Pawła Dupont, treść jego następująca: „Wszyst-ie 
księgarnie mają opłacać 1 procent z wyprzedaży dzieł 
na korzyść kasy towarzystwa pomocy literatów chorych 
i przywalonych wiekiem. Towarzystwo literackie otrzyma 
upoważnienie pobierania tego dochodu.“

Cel dobroczynny tego wniosku zapewne zwróci 
na się uwagę wszystkich; ważne to prawo własności lite­
rackićj nareszcie będzie przedstawionćm na sąd przed­
stawicieli narodu.

Wystawa tegoroczna sztuk pięknych została już 
otwarta — publiczność zebrała się na otwarcie tak licznie, 
że tylko z daleka można się było przypatrywać obrazom 
większych rozmiarów. — Ogólny charakter tegorocznćj 
wystawy, to zmniejszenie ilości obrazów wojennych i por­
tretów w stósunku do przeszłorocznój wystawy; ogólne 
piętno na wszystkićm pospiechu, tak w poczęciu jak w wy­
konaniu obrazów, naśladownictwo najrozmaitsze, szczę­
śliwe i mniej szczęśliwe uznanych już ulubieńców publicz­
ności, brak samoistności w pomysłach, brak polotu 
artystycznego natchnienia.

Po bliższćm rozpatrzeniu się, powrócimy jeszcze 
w listach naszych do tej wystawy, dziś ograniczamy się ną 
wspomnieniu o jednym obrazie, który ogólnie wszystkich 
uderzył; jest to dzieło P. Tony Robert Fleury przed­
stawiające: Warszawę 8 kwietnia 1866 r.

5 maja.
M: — Mowa p. Thiersa, starającego się na śmiech 

wystawić politykę rządu, chociaż nie osięgła zamierzonego 
celu, wykazała jasno dążenie pewnego stronnictwa, któ­
rego znakomity mówca eksminister jest przywó- 
dzcą, oraz dała możność ocenić właściwićj, powa­
żne a wstrzemięźliwe wystąpienie p. Rouhera, przy za­
kończeniu roz,,raw i odwołanie się do izby, ażeby w tak 
d r a i 1 i w é j c h w i 1 i, w o b e c p a 1 ą c y c h k w es t y i, któ­
rych postać zmienić się codziennie może, zanie­
chała dalszych rozpraw i przystąpiła do glosowania pra­
wa o powołaniu 100,000 pod broń. Prawo zostało za- 
głosowanćm i akt ten ma nieco różny charakter, od okla­
sków jakiemi miłośnicy p-koju quand même, przyjęli 
mowę p. Thiersa, mianowicie niektóre jéj ustępy, w któ­
rych dawny eksminister, dawszy spokojnie krzyżyk swćj 
przeszłości polityczućj, występował jako szczery legityrni- 
sta. Może to był akt pokory, złożony stronnictwu za to, 
że niegdyś był ministrem linii Orleanów, tak przynajmnićj 
starają się wytłómaczyć, niektóre kontradykeye słów i czy­
nów, kontradykeye, których pod żadnym względem nie 
można przypisać nieudolności lub uniesieniu. Wróćmy 
atoli do sprawozdtnia z posiedzenia. Posiedzenie czwar­
tkowe nieuspokoiło bÿnajmniéj umysłów, pod względem 
słusznych obaw nieuniknionćj wojny, ale przekonało ogół, 
że Francya zostawiając sobie zupełną swobodę działania 
na przyszłość, przez zachowanie szczerćj neutralności, 
pragnęła mieć możność w danćj chwili zapanować nad wy­
padkami i skierowaćje wedle planów, których stałe chociaż 
powolne urzeczywistnienie widzimy od lat kilkunastu.

z najlepiej znanych ogólnie przeszłości naszej ustępów, dla 
czego na takie tylko fakta z dzieła profesora Droysena bę­
dziemy zwracali uwagę, które dotąd wcale nie lub mało 
były wiadomemi. Nasamprzód widać z opowiadania pana 
Droysena jak na dłoni, że dwór warszawski nie wiadomo 
czy szczerze czy nie szczerze, uważał elektora za natural­
nego sprzymierzeńca, że nie objawiał najmniejszego nie- 
zaufania i że owszem przez Podlodowskiego starostę ra­
domskiego i Witowskiego kasztelana sandomierskiego 
traktował z nim do ostatnićj chwili o posiłki dla Rzeczy- 
pospolitćj, o utwierdzenie Królewca i Piławy przeciw bar­
dzo prawdopodobnej morskićj wyprawie Szwedów. Ó 
czesna opinia publiczna polska dzieliła widocznie tę wiarę 
czy ten przesąd, a na wieść o wkroczeniu Szwedów w gra­
nice Rzeczypospolitćj od strony Pomorza i Inflant sypnęły 
się tłumy szlacheckićj emigracyi polskićj, mianowicie z Li­
twy i Mazowsza do Prus książęcych i zapełniły wszystkie 
tamtejsze miasta, mianowicie samo miasto Królewiec, któ­
rego fanatyczne, luterskie pospólstwo rzuciło się nawet 
razu pewnego na odprawiających nabożeństwo katolickie 
Polaków. — Z drugićj strony pokazuje się z dzieła proie- 
sora Droysena nie mnićj wyraźnie, jak dalece ta ufność, 
jeśli była szczerą i nieudaną, najmniejszćj nie miała pod­
stawy. Nasamprzód utrzymuje już od dawna z elektorem 
brandenburgskim bardzo podejrzaną a pilna koresponden- 
cyą znany z późniejszej kapitulacyi ujskićj Krzysztof Opa­
liński wojewoda poznański, uwiadamiając go o wszystkióm, 
co się w Wielkopftlsce dzieje. Prócz tego rozpoczynają 
elektor i Karol Gństaw już w zimie z roku 1654 na 1655 
układy co do kroków mających się przedsiębrać z ich 
strony w razie wybuchu wojny z Polską. Ze strony Szwe- 
cyi prowadzą te układy Oxenstierna i Liliestróm; ze strony 
Brandenburgii radzca elektorski Dobrzyński. Przedmio­
tem ich jest od samego początku wyzwolenie Prus książę­
cych z pod naczelnćj władzy korony polskićj i o ile możno­
ści pozyskanie województw wielkopolskich; co więcćj, od 
chwili kiedy Karol Gustaw, opuściwszy Szczecin zabiera 
się w pochód ku krajom polskim, towarzyszy mu przez 
cały czas marszu przez kraje brandenburgskie elektor 
Fryderyk Wilhelm; nadto, gdy król szwedzki zagłębia się 
w Polskę, oblega Kraków i szerzy się po Małopolsce, 
wchodzi i elektor z kilkunastotysięczną siłą do Prus kró­
lewskich, zajmuje okolice Torunia, szerzy się następnie po 
Warmii, zagląda do Gdańska i stawia się jako osobna, 
trzecia, zagadkowa potęga między wojujące mocarstwa. 
Stanowisko to elektora, zagadkowe wśród ówczesnych wy ■

P. Rouher zaczynając swą mowę określił jćj stano­
wisko następującemi wyrazy: „Rząd jest przekonanym, 
iż nie może przyjąć tćj dyskusyi dzisiaj, bez narażenia się 
na liczne i wielkie niewłaściwości. Lecz w chwili, gdy od­
głos wojny przebiega, całą Europę, gdy opinia publiczna 
słusznie jest zatrwożoną, obowiązkiem jest przedstawić 
ciału prawodawczemu i krajowi charakter polityki, któ­
rćj się rząd trzymał i jego postawy dzisiejszej w obec 
państwjniemieckich, a szczególnićj swego położenia wzglę­
dem Włoch.“

Następnie pan minister dąje krótki obraz polityki 
rządu, który sam streszcza następnie: Polityka poko■ 
jowa, neutralność szczera, zupełna swoboda działania. 
Ostatnie określenie jest wielkiej doniosłości, mianowicie 
gdy je zestawimy, z kilku innemi ustępami mowy pana 
Rouhera.

Mówiąc o pokojowej polityce Francyi tak ją o reśla: 
„Nowe usiłowania celem utrzymania pokoju miały tylko je­
dyną granicę, a tą jest ażety Francya nie brała na się ża­
dnych zobowiązań, któreby mogły w czemkolwiek krępo­
wać jej swobodę działania.“ Czyli tłómacząc rzeczywiste 
znaczenie tych wyrazów Francya ma swój plan wytknięty, 
któren urzeczywistnienie uważa za posłannictwo polityki 
cesarstwa, pragnie pokoju, ale nie zrobi żadnego kroku 
coby mógł krępować jćj działalność lub stawić tamę jćj 
planom.

Nieco daléj szanowny minister powiada : „To tćż
rząd ma postanowienie użyć tćj swobody działania, speł­
nienia swego posłannictwa, co mu trudném nie będzie, 
posłannictwem tćm zasłonięcie od wszelkićj ujmy, postęp 
bezpieczeństwa i wielkości Francyi,“

Polityka rządu w ten sposób wypowiedziana musi 
bezsprzecznie, ogromne zrobić wrażenie w Europie; jeżeli 
wojna wybuchnie, niepodlega wątpliwości, że będzie mu­
síala przekroczyć granic Niemiec, a wtenczas Francya 
mocną będzie swe ostatnie powiedzieć słowo, bo zostawiła 
swobodę działania dla siebie.

Dla tego by mogła zostać neutralną w obec toczącej 
się walki, koniecznćm jest, ażeby ta walka nie dotykała 
żadnych jćj interesów — koniecznćm, żeby była jćj obcą 
— a jak słusznie określił stanowisko to Thiers, to jest nie- 
możliwćm. Francya była neutralną w obec powikłań nie­
mieckich i włoskich, ale nie była im obcą.

Raz wygłoszona przez cesarstwo polityka narodowo­
ści, musiała wydać swe owoce: podźwignięcienarodowości 
włoskićj, odbiło się obudzeniem potrzeby zjednoczenia 
Niemiec, i dalszym rzeczy biegiem musi uczynić zadość 
swemu założeniu i posłannictwu — i podźwignąć wszyst­
kie narody, którym się krzywda stała w ludzkości. Jest 
to następstwo loiczne, zadania cesarstwa w czasie obe­
cnym, nie może się ono opierać na powadze traktatów, 
których jest zaprzeczeniem i które zdeptało, musi przeto 
czerpać siły w innych potęgach, szukać zapewnienia swego 
bytu na innych drogach. Zrozumiano to dobrze w Paryżu 
i tila tego stronnictwo orleańskie i całćj opozycyi tak legi- 
tymistycznćj jak liberalnćj, chciałoby zatrzymać i skrępo­
wać politykę cesarstwa na tych drogach widzi w tćm bo­
wiem utrwalenie jego potęgi i zrujnowanie na zawsze 
osobistych projektów wszystkich partyi przeciwnych ce­
sarstwu.

Jeszcze w roku 1859 cesarz odpowiadając ciału pra­
wodawczemu, które przyszło mu złożyć powinszowania 
zwycięztwa pod Solferino — wypowiedział — że interes 
Francyi jest wszędzie, gdzie jest sprawa słuszna i postę­
powa i gdzie ją popierać trzeba — i daléj zakończył ubo­
lewaniem, że okoliczności zmusiły go — zostawić program 
jego niewykonanym w zupełności.

Program ten opierał się, jak sobie łatwo to każdy 
przypomni, na uznaniu praw narodowości i uznaniu praw 
ludu, przez wprowadzenie głosowania powszechnego.

Pokój Zurichski, w obec grożącćj koalicyi zawarty, 
mógł powstrzymać wykonanie tego programu, ale nie mógł 
go zmienić —’ i dla tego zupełnie zrozumiałćm dla nas 
jest, dla czego gabinet tuileryjski zachował dotychczas neu­
tralność i dia czego pragnie utrzymać, zupełną swobodę 
dzia tania na przyszłość.
Bez wątpienia pokój jest skarbem nieoszacowanym, ale 
wtenczas gdy się on opiera na sprawiedliwości i prawdzie, 
gdy zapewnia rozwój bezpieczny pragnieniom narodów 
i niekrępuje urzeczywistnienia ich posłannictwa i spełnia­
nia ich służby w ludzkości. Lecz gdy ten pokój tylko 
przemoc utrzymać może, lub tchórzostwo i egoizm dora­
dza, przestaje naówczaś być dobrym, jest raczćj zgubnym 
niż pożytecznym i utrzymywanie go kosztem upokorzenia 
i ustępstw jest politycznym grzechem, bo nie rozwięzuje 
żadnych trudności, ale tylko je gromadzi i powiększa. Mo­
żna przez paljatywa, złagodzić boleść na chwilę ale cho­
roby się przez takie środki nie leczy. Choroba Europy

padków, w jesieni i w zimie z roku 1655 na 1656, nie jest 
i nie powinno być jednakże wcale zagadkowćm dla histo­
ryka piszącego w dwieście lat późnićj, bo następny zaraz 
przebieg rzeczy rozświeca i rozwięzuje aż nazbyt jasno ową 
zagadkę. Elektor dąży jednćm słowem bardzo zręcznie, 
konsekwentnie i rozumnie od samego początku zawichrzeń 
na północy uo emancypacji księstwa pruskiego z pod wła­
dzy polskićj, a drogi jego i cele nie są zaiste dzisiaj dla 
nikogo tajemnicą. Cokolwiekbądź, zdaje się przecież, ja­
koby profesor Droysen nie uważał owych dróg i celów za 
zupełnie zgodne z własnemi wyobrażeniami o moralności 
politycznćj, gdyż wbrew tak wyraźućj oczywistości usiłuje 
dowodzić, że elektorowi nie chodziło początkowo o nic 
więcćj, jak o własne bezpieczeństwo, o neutralizacyą księ­
stwa pruskiego i że tylko dla tego, a nie dla czego innego 
stanął zbrojno na teatrze wojny. Faktu, że oddziały ele- 
ktorskiego wojska wpadały już wtedy w granice Rzeczy­
pospolitej, że zniszczyły mianowicie miasto wielkopolskie 
Babimost, a bezbronną ludność jego wycięły, — o tćm, 
rozumie się, nie wspomina autor ani słowa, mając fiardzo 
praktyczną zasadę powiadania tjle tylko prawdy, ile mu 
jćj do swego założenia potrzeba. — Elektor, powtarzamy 
raz jeszcze, działa ze swego stanowiska niezmiernie mą­
drze, zręcznie i praktycznie. Układając się z Karolem 
Gustawem, nie porzuca przecież układów z Polską, bada­
jąc tak tu jak tam położenie rzeczy, pukając tak tu jak 
tafii o niezależność księstwa pruskiego i ustępstwa tery- 
toryalne w Wielkopolsce, a czekając tymczasem , chwili, 
kiedy ze świeżemi, nie zużytemi siłami będzie mógł wy­
stąpić. Zamiast mu zasługą podobnego postępowania 
w całćj pełni pr/.yznać, usiłuje'autor znów dowodzić, że 
elektor był ideałem wiernego i przykładnego wazala, i że 
dopiero, gdy szlachta polska i kwareiani odstąpili Jana 
Kaźmierza, a grozili inwazyą krajów brandenburgskich 
i księstwa pruskiego, elektorowi nie pozostało nic innego, 
jak wyróżnić własną politykę z p d tego zamętu i rozpo­
cząć działania w interesie własnego bezpieczeństwa. Tym­
czasem opowiada autor boje Karola Gustawa z powstającą 
Polską, wspomina ogólnie o gwałtach i dokazy .vaniach 
szwedzkich, pomijając nawet z grzecznością edykt malbor- 
ski króla szwedzkiego z 8 maja 1656, nadający każdemu 
chłopu własność dóbr zamordowanego przezeń szlachcica, 
wspominając natomiast z wielkićm oburzeniem i szczegó­
łowością u odwecie polskim, jak np. przy sposobności na­
padu na miasto Wieluń i przy odebraniu Warszawy na 
Wittenbergu. Jako próbkę zapatrywania się autora na

całćj czerpie swe źródło w traktatach 1815 roku do 
powaga tych traktatów istnieje, dopóty ludy w boleśc^Si 1̂ 
będą usiłować złamać nienaturalny stan rzeczy i 
państwo nie będzie pewnćm spokoju, a przyszłość Eur J>er 
bardziój przez pokój niż przez wojtię będzie zagrożona 

Cesarstwo powstało przeciw powadze traktatów i'
ich antytezą, nie trudno przetojodgadnąć jaką byćmusUf 
brze zrozumiana polityka gabinetu tuleryjskiego. 1

Mowa p. p. Thiersa jest iż tak się wyrazimy pro Łon 
mem politycznym całego licznego obozu, któryby prao-p0* 
Francyą cofnąć do stanowiska przed pół rokiem, ZeS«p 
liły się w tym obozie wszystkie najprzeciwniejsze strorf1 
ctwa ale które połączyła chęć -Mawiania zawad rozwijniw 
się podstaw cesarstwa. J “tye

Były minister w mowie tćj z zwykłą mu wykwint»
ścią i elegancyą z łatwością niewyczerpnną przedstawił» 
przód historyczny przebieg zatargów Austryi i Prus 
stępnie przeszedł do określenia stanowiska Włoch wź 
dem Francyi i streszczenia chwili obecnej. W mowie«- 
potrafił zamknąć dużo myśli i postrzeżeń niesłychanie Jpr2 
fnych i prawdziwych obok wniosków rażących i ws: 
kiemu przeciwnych postępowi. W pierwszćj części g 
mowy potępił niesprawiedliwości w księstwach dokon, 
i starał wykasać zaborcze zamiary Bismarcka, który ™ 
stępując w imię narodowości niemieckiej, pragnienie j 
Prus wcielić drobne państwa zwiąsku

Ustęp mowy Thiera, wktórymgostrzega, ażeby sief1' 
kano deklainacyi o narodowościach, zasługuje na szer91 
gólną uwagę, dla tego że przez odbicie i kontrast, wysil 
wił w należytćm świetle, usiłowania polityki cesarsbf' 
i w czćm leży jego głównie siła. ’ $°

„Jeżeli wojna będzie dla Prus pomyślną, powiar1 
Ihiers, państwo to zagąruie pod swe panowanie juź f0? 
pięćdziesiąt milionów Niemców od razu, mając swćj ,r( 
dności tylko czternaście byłoby to na raz za wiele, 
względu na zapał zaborczy. Trzeba kilka przystanki 
zrobić naMćj drodze. Ale to pewna że Prusy, gdy ]t 
wojny najćjstronę się przechylą, przyłączą kilka państw S } 
mieć północnych, a inne zostawią pod swym wpływem.“19 

I wtenczas to wedle p. Thiersa urzeczywistni się to zjSi" 
wisko cesarstwa niemieckiego, wspartego na Włoszek 
gdyż wedle opinii szanownego mówcy zjednoczenie W«“ 
dało zły przykład Niemcom i obudziło niepotrzebne pif1 
gnienia, w innych narodach i dla on tak szczerze musi pi 
tępiać Włochy'Zjednoczone i dla tego p. Thiers uważa)- 
zdradę interesów Francyi popieranie polityki pif 
skićj. W(

A czyż postępowanie Francyi względem Włoch i8t 
jest podpisaniem planów gabinetu berlińskiego.gCzyż n®, 
reszcie ostatnie przemówienie rządu przez organ swee 
ministra nie jest ukośnem ośmieleniem tego minist10 
przedsiębiorczego. Tak streszcza p. Thiers położia 
nie o ecue kwestyi, dając do zrozumienia że Prusy wch,1 
dząc w układy z Włochami wiedziały że będą do pewnej 
stopnia popierane przez Francyą, i że przeto Francya t » 
dzie odpowiedzialną przed ludzkością, za to że nieumij,0 
czy nie chciała zatrzymać w porę burzy i poskroj 1 
wojowniczych usposobień dwóch państw.

„Przecież odwołując się tylko do powagi zdrowi 
rozsądku, — mówi P. Thiers, czyż minister pruski moL 
przypuszczać, że Włochy działają bez zgody Frantn i 
A co jeszcze bardziój utrudnia pozycyą, to, że cała Euif, 
pa wierzyć temu nie może? Nie trzeba się przipr, 
dziwić, że P. Bismark liczy na Francyą w pewny?g 
okolicznościach, gdy widzi, że Włochy z nim sp 
łączą Nie byłoby zbyt nierozważnćm przypisać mu - 
dobne rozumowanie: Ponieważ Włochy stoją zemną,. 
żliwą jest rzeczą, że i Francya kiedyś stanie razem?“

P. Thiers następnie w drugićj części swćj mowypr, 
tacza pogląd swój na zjednoczenie Włoch i porównj, 
sprawę wojny neapolitańskićj, z sprawą księstw, i koił 
wnioskiem, że zjednoczenie Włoch było pogwałceniem! 
sady sprawiedliwości i że fakt ten pociągnął za stf 
wszystkie złe następstwa w przyszłości.

Że Francya powinna pozwolić Austryi zastosonj 
do Włoch prawa wojny, że jedynym warunkiem stał] 
pokoju w Europie jest powrócenie do statu quo ante 
Włoszech — tj. przywrócenie króla neapolitańskie, 
i książąt — powstrzymanie silne Prus w ich polityce poi 
bojów pod sztandarem narodowośći itp.

P. Jules Favre jeden z członków opozycyi, przydfjY 
jąc się do opinii p. Thiersa co do Niemiec, zaprotjj 
tował co do kwestyi włoskićj. Dziwna rzecz — dlacze’ 
nie pr/.yjąć w całości — P. Thiers był loicznym — odfc 
czątku do końca.

P. Thiers pojmuje, że Francya jeżeli chce być w z 
dzie sama z sobą i ze swą polityką przeszłą, musi 
przychylić do związku z 1 rasami, bo przecież taneuii

)rz
wypadki i ludzi, nie od rzeczy przytoczyć następny ustpełi 
„Ostrożnie, z niedowierzaniem“, mówi autor, „do któr l gi 
wobec Szweda zupełne miał prawo, prowadził (elektor) 
tego czasu układy Francuscy posłowie popychali go idzi 
ostatecznego zawarcia układu, gdyż tylko w ten sponie 
zdawało im się, że będzie można skłonić Polskę do pi Hyc 
jęcia propozycyi pośredniczych, które nieustannie pripot 
kładali. Również i holenderscy posłowie przyznawali, noś 
elektor wśród obecnych okoliczności nie może uniki 
traktatu ze Szwecyą — Już spotykały go czyny otwoaj 
nieprzyjaźni ze strony Polski. Nie dość, że iitrzymyi -- 
w księstwie pruskićm i w Królewcu samym stósunki,’ktwoj 
miały na celu wywołanie gwałtownego wybuchu; przejrod 
jeszcze pisifia, zalecające Czarnieckiemu, aby niemiet 
kraje elektora ogniem i mieczem pustoszył. Teraz piikto 
szła wiadomość, że Czarniecki wtargnął rzeczywiście ciu 
Nowćj Marchii i Pomorza Równocześnie wpadły ?kie 
przewództwem polskićm hordy Tatarów do pruskićj Limb 
i uprowadziły wielu chłopów związanych w jiissyr. ? 
to postępowano sobie ze strony polskićj, gdy król f®o 
przyznał był już nawet konieczność królewieckiego ukłjZ t 
i nie przestawał utrzymywać z elektorem dyplomatyczijsio 
stósunków; — nie wypowiedziawszy wcale pokoju, nie sos 
łując nawet usprawiedliwić się, dla czego go tak za pl prz 
mi łamią Jeśli elektor teraz zawarł układ ze Szwed] 
a broń swą przeciw Polsce obrócił, znajdował się w pfeg 
żeniu człowieka zmuszonego do własnśj obrony i usfldov 
wiedliwiony przed Bogiem i ludźmi. Do tego przysfl®aj 
nowy, ważny powód. Wojna przybrała tymczasem ch 
ktęr rzeczywiście okropny; z obu stron podniecano 
dziksze namiętności; fanatyzm, nienawiść narodowa, i 
gnienie krwi i zdobyczy objawiało się w coraz 5 
szliwszych wybuchach. Niegodziwości, które popełnię 
szwedzka soldtiteska, przewyższali jeszcze Poi°k 
skoro im się udało zwyciężyć pojedyńcze oddziały szfl'^ia 
kie; mianowicie odznaczało się pospolite ruszenie szW^n 
ckie nienasyconą dzikością i srogością. W pobliżujłud 
mieckich granic rzucił się na zamieszkałą tamże lifkii 
niemiecką ludność i ochłodził dawną nienawiść pd^zp 
heretykom i cudzoziemcom w krwi kobiet i dzieci (wA *oi 
sty wymysł pana Droysena, którego żadnym dowodeHlzna 
popiera i poprzeć nie może); kto tylko nosił menM911“ 
ubranie, uchodził za poświęconego na zgubę; strach z n 
rzył się daleko po Nowćj Marchii; chłopi uciekali ze) ’hł' 
role były nieuprawione. jz r

(Dalszy ciąg nastąpi.)



, c0 się tylko na notach ogranicza, a w drugim razie,
, nam czego innego dowodzi, jest raczćj wyczekiwa­

li' i sposobnój chwili do wykonania zamierzonych odda- 
3l£ien planów, niż szczerą chęcią utrzymania pokoju, na 

Stawach obecnego stanu rzeczy. — P. Thiers oświad- 
jeśliby Francya raz oświadczyła otwarcie Włochom, 

tyiu °fiarach z strony zostawi je ich własnym lo- 
! ™ jnożeby i Włochy i Prusy się upamiętaiy. Ale pół-

i dowodzidki P- Thiersa do niczego nie prowadzą 
°tjrZykładami. Włochy zabierają Toskanę — Francya to 

-J* * F ¿abierają Neapol, Francya znowu gani — zabierają 
3J1IIKć spuścizny Ojca Świętego - Francya jeszcze raz gani — 
¡WTpozwala robić. Jakież mają znaczenie podobne na- 

8 1 i czém się one różnią od potakiwania? W roku ze- 
rząd francuzki zawiera z Włochami konwencyą 

»Sezpieczającą nietykalność spuścizny Ojca świętego, 
ś i S}0Chy z mównicy parlamentu, w dziennikach i odezwach 
z§l ' udowych tłómaczą po swojemu tę konwencyą. Francya 
‘^rzygania im to, ale nie chce oświadczyć stanowczo, że ma 
! h Lyć takiego uciążliwego przymierza, które okupiła ofiarą 
’MSJoOO ludzi i 400 milionów franków wydatku. Dziś gdy ten 
s sain pozorny sprzymierzeniec koalizuje się z potęgą pół- 

nocy celem zakłócenia spokoju Europy, Francya zastrze- 
tylko, że Włochy nie powinny zaczepiać Austryi. 

e 1 przeciwnie Francya wedle opinii p. Thiersa powinna się 
Logicznie oświadczyć przeciw Włochom i Prusom, 

M wtenczas pokój będzie przywrócony.
ZCf Z tego wszystkiego, cośmy przytoczyli, wyprowadzamy 
^¡fjeden wniosek, że polityka cesarstwa nie była obcą temu 
rs^0 się dzieje w Europie, że pomimo zamiłowania pokoju, 
.¡pragnie dojść do niego przez wytworzenie stałych podstaw 

viCzwoju narodów, i że prędzćj czy późnićj ten zamiar do- 
Powadzić musi do skutku, a to dla własnego bezpieczeń- 

!J |twa, dla zapewnienia przyszłości swojéj.

nkti Florencja, 1 maja.
H 4Ë Chociaż nieporozumienia Prus i Austryi przybie-

coraz groźniejszą postać i wojna pomiędzy temi paó- 
n'ltwami stała się prawdopodobną, — spokojnie na to spo- 
’ Clądano we Włoszech, bo zły stan finansów, niezgody we­
wnętrzne i brak zaufania do rządu dzisiejszego czyniły 
'%iś wojnę niemożebną prawie.
!,W Związki jenerała La Marmory z lir. Bismarckiem źle 
Ljjyły przyjęte przez większość w parlamencie, szeptano na 
żalnie głośno w kraju — wyraźnie wypowiedziano nawet, że 
P%olą takiego nieprzyjaciela jak Austrya, niż takiego przy­

jaciela jak Prusy, owszem napierano na rząd, aby z większą
1 Energią zajął się sprawami wewnętrznemi a mianowicie

i
eformą finansową, bo nie zezwoli izba na dalsze czasowe 
obieranie podatków — i właśnie kiedy na tćj drodze tak 
arlament jak i rząd pracują — Austrya zmienia front, 
[0? uzbrojenia, które przeciw Prusom przygotowywała — 

f®łwraca w Weneckie przeciwko Italii.
,nc‘ Może nigdy w gorszém położeniu nie były Włochy

. ak są dzisiaj ; zrozumiała to dobrze Austrya, bo zna ona 
m”loskonale tutejszą sytuacyą materyalną; trudno jednak 

przewidzieć, jak dalece podniosą wypadki bieżące entu- 
jyazm narodu — i jakie następstwa będą wojny.

Wi Jeszcze 26 kwietnia izba deputowanych wyrażała 
m(l iieufność dla gabinetu La Marmory, wotując bowiem na 
?CJdalszy czas pobór tymczasowy podatków, aż stu było 
iU1przeciwników n i 279 głosujących, oprócz tego, zebrana 
rziir tymże samym dniu lewica parlamentarna na radzie pou- 
D*aéj, połączyła się, by na wypadek wojny kierunku tako-

aie zostawić w rękach prezesa gabinetu, bo więcćj niż
“fcedy lęka się smutnych następstw wojny, do którćj wcale 
Łunie jest kraj przygotowany. Lecz kiedy jenerał La Mar- 
r Imora, jako minister spraw zagranicznych cyrkularzem 
Pjswoim z 27 kwietnia do poselstw włoskich wystósowanym 
“^przedstawił uzbrojenia Austryi w Weneckiém — i zdekla-

■rował się godnie i energicznie temu odpowiedzieć —
“Ù w ślad za tćm wezwał wszystkich wyższych jenerałów 
ni admirała Persano na rady wojenne do stolicy, a mi­

nister wojny powołał pod broń rezerwy wojskowe drugiéj 
’“’Iklasy — duch odżył we wszystkich, zaufanie wraca i zapał 
““¡wojenny wzrasta.
L Od dni trzech ruch tu nadzwyczajny, mowa tylko 
kItb wojnie i ogólne do nićj przygotowania.

Izba deputowanych miała dwa wczoraj posiedzenia:
, ,'iia pierwszćm zawotowała jednogłośnie prawie dwumilio­
nowy kredyt dla ministra wojny — na fortyfikacye i obrony 
■°wojenne od strony Austryi; na powtórnćm zaś posiedzeniu 
z,c‘wieczorném na wniosek Scialoia ministra finansów, dała 
“izba rządowi moc i prawo na cały lipiec 1866 do czynienia 

wydatków nadzwyczajnych i pokrywania takowych środ- 
’Jcami, jakie rząd w konieczności i potrzebie uzna za stó- 
3> iowne.

Na 254 obecnych deputowanych jeden tylko głosował 
sprzeciw temu prawu. Izba rozeszła się przy hucznych, 
istpełnych entuzyazmu okrzykach: evviva 1’ltalia— il Re ed 
ór 1 generale Garibaldi !
>r) Posiedzenie wczorajsze izby, ta zgoda i jedność, gdy 
go idzie o obronę ojczyzny, pokrywa zasłoną nie jedne zcbra- 
po nie przeszłe na próżnych sprzeczkach i walkach partyj- 
pinycb — obudzony patryotyzm daje nadzieję, że Włochy 
irz potrafią być silne i poniosą ofiary dla ocalenia swćj wol- 
łi, ności i jedności, które tak tanio nabyli.
iii Rady wojenne i rady ministrów od kilku dni odby­
wa wają się codziennie zawsze pod prezydcncyą, samego króla 

na nich to uchwalono : postawienie wojska na stopie 
ktwojennćj, uzbrojenie i uruchomienie gwardyi na- 
zejjrodowćj, i nieprzerywanie posiedzeń parlamentu, 
iec Utrzymują, że na wczorajszćj radzie postanowił Wi- 
piiktor Emanuel na przypadek wojny oddać swą władzę księ- 
iejciu Eugeniuszowi Carignano i zamianować go namiestni­
kiem państwa; sam zaś król łącznie z synami ma zająć 
I.Ï miejsce w szeregach walczących.

Od dwóch dni krążą pogłoski, że jenerał La Mar-
|®Qra dał swoją dymisyą, i że nastąpi zmiana gabinetu. 

kflZ tego to jest tylko prawdą, że na wypadek wojny La Mar- 
izijmora pójdzie na plac boju, i w takim razie obejmie preze- 
e sostwo gabinetu baron Ricasoli, który propozycyą takową 
plprzyjął.
idl Na czwartek spodziewają się tu przybycia Garibal- 
P dego, po którego już na Caprerę posłano — ma on objąć 
lsndowództwo nad ochotnikami — formacyą jakowych dziś 
stimają tu rozpocząć ustanowione na to cztery komisye.
:b e, i - ..... .........................

J PRUSY.
j . Berlin, 8 maja. W całćm mieście o niczćm dzisiaj

1» więcćj nie mówią, jak o zamachu na życie hr. Bismarcka, 
oh którym telegrafy zapewne już po całćj Europie rozniosły 
;«fWiadomość. Dzisiaj możemy bliższe podać szczegóły o ca- 
la tem tćm zajściu. W poniedziałek o pół do szóstćj po po- 
ujmdniu wracał powozem hr. Bismarck z pałacu królew- 
lipkiego, ulicą „Pod Lipami“ i spotkał maszerujący ze 
rnSzpandawy batalion 1 drugiego pułku gwardyjskiego pod 
Z Wodzą majora Erkerta. Prezes ministerstwa ujrzawszy 

piiajomego sobie p. Erkerta kazał stanąć pojazdowi przed 
ii« ambasadą rosyjską i wysiadł z niego, by przywitać się 
b z majorem. Z tćj chwili korzystał jakiś porządnie ubrany 
¡e|®łody człowiek, stojący w pobliżu i wystrzelił kilka razy 

j Rewolweru do hr. Bismarcka. Hrabia, któremu jeden 
1 *2 strzałów opalił surdut, nie stracił ani na chwilę przy­

tomności, lecz piorunem rzucił się na swego napastnika, 
wydarł mu z podniesionćj jeszcze ręki rewolwer i oddał go 
oficerom maszerującego batalionu, którzy na odgłos strza­
łów natychmiast doń przybiegli. Niebawem zaczęły się 
też tysiące publiczności zbierać. Minister Muhler, o za­
machu uwiadomiony wypadł ze swego pałacu, uściskał 
kolegę, tak szczęśliwie ocalonego i towarzyszył mu pie­
szo aż do gmachu ministerstwa spraw zewnętrznych na 
Wilhelmsstrasse wśród okrzyków tłumu, który niedwu­
znaczne wedle Kreuz Zeitung okazywał sympa- 
tye dla hrabiego Bismarcka. Major Erkert wraz 
z adjutantem swym raportował niezwłocznie o ca­
łćm zajściu królowi, który natychmiast osobiście do hr. 
Bismarcka się udał, by dowiedzieć się o stanie jego 
zdrowia. Także książę Karól i posłowie zagraniczni je­
szcze tego samego wieczora pospieszyli złożyć swe powin­
szowania prezesowi ministerstwa, że tak szczęśliwie uszedł 
śmierci. Jest mu rzeczywiście czego powinszować, bo 
chociaż ma surdut w kilku miejscach kulami przedziura­
wiony, najmniejszćj nie odniósł kontuzji. Winowajca, 
którego wojsko zaledwie przed publicznością zdołałoobro- 
nić, został natychmiast do komisaryatu kryminalnego od­
prowadzony. Przy pierwszćm przesłuchaniu zeznał, że 
się nazywa Blind, zkąd natychmiast urosła pogłoska, że 
jest synem znanego republikanina niemieckiego Karola 
Blinda, który od 1848 r. na wygnaniu żyje w Anglii i tćm 
mnićj więcćj chce być dla Niemiec, czćm dla Włoch 
jest Mazzini. Tymczasem Blind republikanin ma zaledwie 
lat 40, i dopiero w roku 1845 skończył szkoły; trudno 
więc przypuścić, iżby już mógł mieć syna przeszło dwu­
dziestoletniego. Od sprawcy zamachu nic już się nie bę­
dzie można dowiedzieć, bo przez samobójstwo od dal­
szego uwolnił się śledztwa. Podczas przesłuchania wy­
ciągnął chustkę, w której nóż był zawinięty i chcąć po­
zornie otrzeć pot z twarzy, przerżnął sobie gardło. Na­
tychmiastowa pomoc była bezskuteczna. Wsadzono go 
wprawdzie w kaftan przymusowy, by zapobiedz dalszym 
usiłowaniom samobójstwa, i równocześnie kilku przywo­
łanych lekarzy starało się przecięte arterye podwiązać, 
lecz bezowocnie, bo mimo wszystkich zabiegów' we wto­
rek rano o 4 godzinie umarł.

Dzisiaj po tak długim czasie pierwszy raz wiatr po­
kojowy zawiał. Kreuz Ztg zawiera artykuł wstępny, na­
pisany przez autora poglądów politycznych tak zwanego 
„Rundschauera“, reakcyonisty najc-ystszćj wody, który 
w imię starej dewizy: „Justitia fundamentum regnorum“, 
w imię świętego przymierza z r. 1815, w imię solidarności 
interesów monarchizmu i konserwatyzmu zaklina oba po- 
waśnione mocarstwa niemieckie, ażeby dłoń sobie podały 
i raczćj wspólnie zwalczały demokracyą i rewolucją która 
minuje od dawna Niemcy, kryjąc się pod płaszczyk pseu- 
do-legitymizmu augustenburgskiego. Twierdzi, że Niem­
cy stoją tylko dualizmem Prus i Austryi, który przez 300 
lat się dziejowo rozwijał, aż się wreszcie stał żywym za­
sadniczym charakterem i realną podstawąkonstytucyiNie- 
miec Jemu to zawdzięcza ojczyzna niemiecka 50 lat po­
koju i kwitnący dobrobyt i niezależność od obcych wpły­
wów. Niemcy nie sa już Niemcami, powiada, jeżeli w nich 
braknie Prus lub Austryi. Każda rana Prus jest raną Au­
stryi i odwrotnie. Wojna między dwoma temi filarami 
Niemiec byłaby zgubną dla wspólnej ojczyzny, byłaby 
tryumfem demokracyi i jakobinizmu. Rewolucya włoska, 
sojusznica Prus, — Wenecya •— Węgrv, Galicya wydarte 
panowaniu niemieckiemu — interwencya Francji i Ro- 
syi — Ludwik Napoleon zwierzchnikiem Niemiec oraz 
Włoch — oto są prawdopodobne owoce braterskićj walki 
Piękne i patryotyczne są to wykrzykniki znanego rycerza 
feodalizmu, lecz jakież podaje on środki załatwienia sporu 
austro-pruskiego? Proponuje po prostu Austryi ustąpie­
nie Księstw Nadelbiańskich a ofiaruje jćj za to jakieś inne 
korzyści, o których jednakże nic bliższego nie powiada, 
i w dodatku szczerą prawdziwą przyjaźń Prus. Czy Au­
strya będzie tak sentymentalną, jak Rundschau er 
przypuszcza, należ,y wątpić, dla tego też zdaniem naszćm 
szanse wojenne w niczem się nie zmieniły.

Owszem nadchodzące zewsząd wiadomości o ruchach 
militarnych i pospiesznćm zbrojeniu się tak Austryi, jak 
Prus, nie pozostawiają już prawie żadnćj wątpliwości, że 
wojna w krótkim czasie wybuchnie. Już sam wzgląd na 
bajeczne koszta, jakie poczynione dotychczas kroki wojen­
ne obu mocarstwom sprawiają, przeważy niezawodnie szalę 
wojny. Bez potrzeby bowiem, dla prostćj igraszki lub dla 
postraszenia się, nikt nie będzie wydawał milionów. 
Dzienniki wojskowe obliczają armią pruską w razie zupeł- 
nćj mobilizacyi na 730,050 ludzi. Na utrzymanie takićj 
masy wojska potrzeba dziennie około 500,000 talarów, 
miesięcznie zatćm 15 milionów, a rocznie 180 milionów. 
Nadto pierwsze koszta mobilizacyi wynoszą blisko 20 mi­
lionów. O ruchach wojskowych w prowincyach dochodzą 
nas następne wiadomości: W Hirschbergu zapowiedziano 
3500 wojska, mającego w trzech dniach przybyć na kwa­
terunek; konsystujący tamże batalion fizylierów udał się 
do Jaworza (Jauer). Ze Zgorzelic (Goerlitz) ma wyruszyć 
batalion strzelców do Nissy. W Zgorzelicach, dokąd już 
4000 rezerwistów i landwerzystów powołano, będzie pra­
wdopodobnie główna kwatera korpusu rozłożonego w Łu- 
życach. Między Grodkowem (Grottkąu) a Nissą ma być, 
jak słychać, założony obóz dla trzech korpusów armii. 
Stojący załogą w Strehlen szwadron huzarów wyru­
szył w skutek rozkazu, telegrafem nadesłanego, do Oła­
wy (Ohlau). Batalion górno-szląskiego pułku piechoty 
No. 23 wymaszerował z Brzegu (Brieg) w kierunku ku 
Nissie. Z kawalerj i szląskićj ma według krążących po­
głosek drugi pułk ułanów, szósty pułk huzarów i ósmy 
pułk dragonów ruszyć nad granicę austryacką. Natomiast 
sztab 11 dywizyi kawaleryi wraz z pocztami polnemi, ko­
lumnami prowiantowemi, lazaretami i kasami wojennemi 
korpusów’ tymczasowo wyjęty jest z pod ogólnćj mobiliza­
cyi. Bataliony piechoty landwery i bataliony kompletowe 
mają chwilowo pozostać przy zwyczajnćj sile 500 ludzi. Je- 
neralny lekarz wojskowy Grimm otrzymał podobno rozkaz, 
ażeby stósowme porobił kroki do powołania 800 lekarzy 
asystentów. Lekarzom wojskowym nakazano odbywać su- 
perrewizye kontyngensów z szeregu lat 1842—1846. Dy- 
rekcya kolei żelaznćj bęrlińsko-anhąltskićj uprzedzoną zo­
stała, że w tych dniach znaczne oddziały wojska nad gra­
nicę saską mają być przewiezione. W twierdzy Magdeburgu 
zaczynają już ustawiać działa na wałach, i robić palisady. 
Drzew w glacis fortecznych obecnie nie kazano jeszcze ści­
nać. — Wszystkie rozporządzone kroki wojenne mają być 
w piątek ukończone.

Telegramy.
Lipsk, 8 maja. Podróżni przybywający z Czech opo­

wiadają, że w Bodenbach zapowiedziano w najbliższych 
dniach przyjazd codziennie 6 pociągów kolei, transportu­
jących każdora owo 1000 ludzi z Theresienstadu.

Drezno, 8 maja. Komisya kwaterunkowa ogłasza 
plakatami na rogach ulic rozlepionemi, że od dnia wczo­
rajszego będzie tu rozkwaterowanych około 4000 urlopni- 
ków z piechoty i pionierów.

Monaster, 8 maja. Nakazano mobilizacyą siódmego 
(westfalskiego) korpusu armii.

Frankfurt n. M., 8 maja. W tutejszych kołach dobrze

poinformowanych przypuszczają, że Prusy na jutrzejszćm 
posiedzeniu Związku przy głosowaniu nad wnioskiem sa­
skim, odwołują się na oświadczenie swe złożone na posie­
dzeniu z dnia 5 maja, wedle którego Prusy zbroiły się 
tylko odpornie, ponieważ na okół zagrożone są zbroje­
niami. W dyplomatycznych kołach związkowych uważają 
wniosek saski za załatwiony.

Erfurt, 8 maja. Rozkaz uzbrojenia tutejszćj fortecy 
nadszedł z Berlina.

Karlsruhe, 8 maja. Ukazało się tu najwyższe rozpo­
rządzenie nakazujące przymusowe dostarczenie koni dla 
armii.

Londyn, 7 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
gminnych odpowiedział p. Layard na interpelacyą p. 
Salomona: rząd ubolewa, iż niemoże udzielić zadowolnia- 
jącego objaśnienia co do położenia na stałym lądzie Eu­
ropy. Zapatrywanie rządu angielskiego na początkowe 
powody jest znane; Prusy zarówno jak Austrya i Włochy 
wiedzą dobrze, że Anglia z radością oddałaby przyjaciel­
skie usługi, gdyby sobie tego życzono i gdyby to dobry 
skutek wywrzeć mogło. Rząd angielski wyraził rządowi 
francuskiemu życzenie połączenia usiłowań w tym celu, 
gdyż oczywiście rząd angielski sam działać nie może.

Londyn, 8 maja. W dalszym ciągu posiedzenia par­
lamentu oświadczył p. Gladstone, że rząd zdecydowany 
jest przeprowadzić w tym roku bill reformy, a w razie 
potrzeby zwołać jeszcze parlament w jesieni. Na inter­
pelacyą p. Baille odpowiedział p. Layard, że nad kwestyą 
kongresu rozprawiano wprawdzie, że jednak wyraźućj 
propozycyi kongresu nie zrobiono.

Londyn, 8 maja. Reuters Office ogłasza nastę­
pujący telegram z Nowego Jorku z dnia 28 kwietnia. 
Wedle pogłoski zaproponowała Hiszpania w sporze swym 
z rzecząpospolitą chilijską sąd rozjemczy Zjednoczonych 
Stanów. Urzędownie donoszą, że pan Drouyn de Lhuys 
przyrzekł przedłożyć cesarzowi projekt amerykańskiego 
posła w Paryżu, p. Bigelow, wedle którego ma Francya 
za pośrednictwem gabinetu washingtońskiego wejść w u- 
kłady z posłem rzeczypospolitćj meksykańskiej względem 
obustronnego zawieszenia kroków nieprzyjacielskich aż 
do zupełnego oddalenia się Francuzów.

Paryż, 7 maja. Patrie donosi: Szwajcarya otrzy­
mała uznanie swój neutralności ze strony mocarstw.

Wedle listów z Diisseldorfu pewnśm jest, że książę 
Hohenzollern przyjmie koronę rumuńską Gazette du 
midi donosi, że w Marsylii otrzymali urlopnicy rozkaz 
stawienia się do pułków. Telegram wczorajszy z Messyny 
donosi, że Mazzini został tamże wybranym na posła 329 
przeciw 209 głosom Wedle doniesienia z Brescyi, zalano 
wodą rowy forteczne w Mantui, oraz wzmacniają fortyfi­
kacye Peschiery i Legnano.

Florencja, 7 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
deputowanych zamknięto rozprawy ogólne nad projektem 
finansowym. Jutro otwartą będzie dyskusya nad prawem 
o środkach ostrożności. Przybył tutaj książę Napoleon, 
oraz 'książę następca tronu wejmarski, którego król jutro 
ma przyjmować.

Londyn, 8 maja. Bank angielski podniósł dyskonto 
z 7 na 8 procent.

Madryt, 8 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
deputowanych wniósł prezes ministeryum marszałek 
O’ Donnel projekt prawa, na mocy którego rząd ma być 
upoważnionym do wybierania podatków oraz wydatków, 
chociażby głosowanie nad budżetem aż do 30 czerwca 
nie przyszło do skutku. Dalćj zażądał prezes gabinetu 
pełnomocnictwa do stósunkowego zmniejszenia pensyi 
wszystkich urzędników, z wyjątkiem wojskowych, oraz do 
zaprowadzenia dalszych oszczędności przez układ wzglę­
dem procentów długu państwa, który z właścicielami ob- 
ligacyi zrobić trzeba, z wyłączeniem długu zaciągniętego 
na mocy prawa z reku 1851. Dalćj zamierza rząd pod­
wyższyć summę przeznaczoną na roczną amortyzacyą 
długu państwa i puścić w obieg tyle 3 procentowych pa­
pierów, iżby z sprzedaży tychże zebrać summę 60 mili­
onów. Wreszcie chce rząd siły lądowe i morskie pomno­
żyć w razie potrzeby. Projekt ten silnie poruszył umysły. 
Kursa papierów spadły.

Berlin, 9 maja. MVezoi*ąJ wieczorem o 
dziewiątej odbyła się maniłestncya przed bo- 
telem prezesa ministrów p. Kismareka, który 
w mowie dziękczynnej oświadczył: ,,Blanj 
przekonanie, że wszyscy gotowi jesteśmy ckę- 
tnie śmierć ponieść za króla i ojczyznę, czy to 
na bruku, czy na polu bitw j‘>

Wiedeń, 8 maja. Austryacką odpowiedź 
z dnia 4 maja na de peszę pruską z dnia 30 
kwietnia zawiera oświadczenie, że Austrya 
uważać musi rokowania w sprawie uzbrojeń 
za wyezerpniete. Austrya nie ma zamiaru za­
czepienia ani Prus ani ^Ałocb, ma jednak 
obowiązek myślenia o obronie monarriiii i za­
bezpieczenia tery tor y um Związku niemieckie­
go przeciw zaczepce Włoeli. Austrya musi się 
zapytać, jak Prusy pogodzić mogą żądanie, 
iżby Austrya granice niemieckie pozostawiła 
bez straży, z obowiązkami uiemieekoigo mo­
carstwa ?

Paryż, 7 maja. Monitor donosi: Cesarz 
wyraził się w odpowiedzi na pytanie mera 
w Auxerre: „Dziękuję za dowiedzione przy­
wiązanie departamentu Konne do rodziny ua- 
poleoiiskićj W roku 1848 głosował ten depar­
tament pomiędzy pierwszymi za mną, widząc, 
żem nienawidził traktatów z roku 1815, które 
i dziś usiłują uczynić jedyną podstawą zewnę­
trznej polityki.“

Petersburg, 8 maja. Journal de St. 
Petersbourg przemawia silnie za urzeczy­
wistnieniem idei kongresu. Jeśli żadne z mo­
carstw spór wiodących nie chce wziąć inieya- 
tywy w zaczepnćm działaniu, a bezpośrednie 
porozumienie osięgnąć się nie da, to kongres 
jest i możliwym i pożądanym.

Wiedeń, 9 maja. Zatrudnieni przy ko­
lei breiiiicrskić{ robotnicy z Lombardy! zostali 
odwołani. Czarnogóra okazuje się skłonną do 
postawienia kilku tysięcy zbrojnych do dys- 
pozycył Austryi. (?)

Wiedeń, 8 maja. Wojska w środkowych 
i południowych Włoszech otrzymały rozkaz 
wyruszenia w poehód do Lombardyi.

Plorencya, 9 maja Dekret królewski 
nakazuje tworzenie oddziałów ochotniczych, 
i to tymczasowo 30 batolionów pod wodzą 
Caribaldego. Służba jest jednoroczną.

Z Brescyi donoszą, że 30,000 Chorwatów 
z Dal macy i oraz pułki graniczne koncentrują 
się około Pola Zniszczenie iruSaty „Sioiftrrn“ 
potwierdza się.

Londyn, 9 niaja. Aa interpelacyą w iz­
bie wyższej oświadczył lir. Clarendon: Anglia 
nie weźmie bezpośredniego ani pośredniego 
udziału xv wojnie, llząd nie ma osobnych ■■■- 
formacyi, ponieważ mocarstwa ważne depesze 
natychmiast ogłosiły, aby ująć sobie opinią 
publiczną. Niestety mimo ogólnego wstrętu 
w Niemczech grozi wybuch xvojny. Anglia 
odosobiona nic nie potrafi zdziałać przeciw 
ambitnym planom. Na inn<] interpelacyą od­
powiedział lir. Clarendon, ze Anglia zapytała 
się, czy jćj usługi przyjacielskie mogą się na 
eo przydać; odpowiedzi miały jednakże wy­
paść niepoeieszająeo.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 9 maja. Wczoraj jako w uroczystość ś. Sta­

nisława patrona archidyecezyi poznańskiej, odprawił w kościele 
archikatedralnym mszą wielka JWks. biskup sufragan Stefano­
wicz. Na mszy ś. był także obecny ■ Najprzewielebniejszy Ar- 
cypasterz, którego po ukończonćm nabożeństwie grono członków 
kapituły wielkiemi drzwiami odprowadziło do pałacu. Przed 
pochodem niósł alumn seminarym duchownego krzyż arcypa- 
sterski, drugi zaś alumn niósł ogon purpurowego płaszcza 
rzymskiego, w jaki Najprzewielebniejszy Arcypasterz był 
ubrany.

— Jutro przypada uroczystość Wniebowstąpienia Pań­
skiego.

— Jks. Raatzowl dotychczasowemu wikaryuszowi przy 
tutejszym kościele archikatedralnym oddaną została komenda 
nad plebanią w Długićj Goślinie, dekanatu rogozińskiego.

— Jenerał komenderujący V korpusu v. Steinmetz wrócił 
w sobotę już z swèj podróży inspekcyjnéj.

— Telegraf tutejszy był wczoraj tak zajęty przesyłaniem 
depesz rządowych, iż jak nam zaręczano nie przyjmowano de­
pesz prywatnych, lub przyjęte na późnićj odkładano

— Na rzecz dotkniętych głodem w Galloyl złożyli: Ks. 
Bielawski z Pleszewa 3 tal. 2 sgr. 1 fen., J. C. 3 tal. Ogółem 
166 tal. 10 sgr. 10 fen.

— Na rzecz pogorzalych w Jerzycaob złożyli w redak- 
cyi: P. Faustyn Radoński z Nicina 10 tal., pani Emilia Chła­
powska z Karczewa 4 tal., A. Gryczyński z Podgórza 10 tal. 
Ogółem z dawniejszemi 82 tal. 15 sgr.

— Na rzecz po gorzały oh w Kurniku złożyła Pani Emi­
lia Chłapowska 6 tal. Ogółem z dawniejszemi 14 tal.

— Dochodzi nas następujące:
Obwieszczenie.

Po nakazanej przez NPana mobilizacyi piątego korpusu 
armii, ustaje na teraz wynagrodzenie serwisowe, a inkwaterunek, 
który w czasie pokoju ciężył na samych tylko właścicielach do­
mów, stósownie do przepisów prawa z dnia 11 maja 1851 staje 
się ciężarem gminy i przez każdego mieszkańca samodzielnego 
ponoszonym być musi.

Na dniu 9 t. m. nastąpi przekwaterowanie lub nowy po­
dział inkwaterunku, odpowiednio dochodom mieszkańców, tak, że 
każdy ponosić będzie winien przy dochodzie:

od 250 do 500 tal. wyłącznie, 1 żołnierza,
„ 500 do 700 „ „ 2 „
„ 700 do 1000 „ „ 3 „
„ 1000 do 1200 „ „ 4 „

i tak dalćj od każdych 250 tal. dochodu po jednym żołnierzu 
więcćj.

Obowiązani w ten sposób do ponoszenia inkwaterunku już 
od 9 t. m. do niego pociągnieni będą i wzywamy ich, aby bez­
zwłocznie potrzebne do tego poczynili przygotowania. Ktoby 
chciał przejąć inkwaterunki za zapłatą za innych, niechaj się 
zgłosi na piśmie łub ustnie w biurzć naszćm serwisowćm. Urząd 
serwisowy wskaże tym, którzy inkwaterunki swoje chcą wyna­
jąć, kwatery do wynajęcia.

Ugoda co do wynagrodzenia pozostawia się wynajmują­
cemu inkwaterunek. Poznań, 8 maja 1866.

Magistrat.
Nanmann. Kohleis.

— Dalszyjciąg składek na pogorzalych w Jerzyoaoh zło­
żonych na ręce ks. radzcy i proboszcza Bażyńskiego.

Ostatnia ilość 1591 tal. 19 sgr. 11 fen., 5 rubli papierowych 
1 imperyał w złocie.

118J Ks. proboszcz Gintrowicz w Swarzędzu 2 tal. 119) 
magistrat w Czempiniu 15 tal. 120) X. ze znakiem poczty Du­
szniki dwie srebrne łyżki stołowe i dwie takież do kawy, sprze­
dano, 5 tal. 20 sgr. 121) Edward Nathan 15 sgr. 122) Olszewski 
z dobrowolnych składek gminy Dębna pod Łobżenicą 4 tal. 26 
sgr. 6 fen. 123) Jaskulski, część czystego dochodu z przedsta­
wienia „Berek zapieczętowany“ w dniu 2 maja rb. 5 tal. 124) 
Kolekta w kościele św. Wojciecha 3 tal. 13 sgr. Ogółem 1628 
tal. 4 sgr. 5 fen.

— Od oentralnéj homlsyl zapomogi we Lwowie otrzy­
mujemy pismo następujące:

„Do Wielmożożnego Teodora Żychlińskiego redaktora 
Dziennika Poznańskiego.

Zawiadamiając WImć Pana o ótrzymanćj dnia 27 kwietnia 
hr. przesyłce 294 tal. jako datku dobroczynnego mieszkańców 
W. Ks. Poznańskiego dla dotkniętej głodem ludności Galicyi, ko­
misya centralna łączy w imienieniu nieszczęśliwych serdeczne 
dla szlachet .ych damców podziękowanie.

Chcićj WImć Pan przyjąć wyrazy szczególnego sza­
cunku.

Prezes centralnej komisyi,
L. Sapieha.

Lwów, dnia 1 maja 1866.
— Otrzymujemy z Szwajcaryi z prośbą o zamieszczenie 

następujące:
„Wezwanie

Zurych, 30 kwietnia 1869.
Komitet szwajcarsko-polski w Zurychu uprasza świado­

mych o losie Romualda Dzikowskiego, aby niezwłocznie o nim 
dali mu wiadomość, adresując listy à M. le Président du Co­
mité Suisse pour les Affaires polonaises à Zurich. 
Wiadomość ta niezbędną jest dla rodziny Dzikowskiego.

Opuścił Warszawę 7 czerwca 1863 roku, żonaty z panną 
de Lagarde, ma około 40 lat, średniego wzrostu, chudy, śniadćj 
cery brunet.

Dotąd wszelkie poszukiwania okazały się bezskuteczne. 
Redakcye dzienników polskich uprasza się o powtórzenie tego 
wezwania.

— W piątek po południu przyparł koń rozhukany artyle- 
rzysty na św. Marcinie byłego nauczyciela Kaufmanna Meyera 
/'o ściany i ciężko go skaleczył. Koga jedna uderzeniem kopyta 
tak znacznie uszkodzona mu została, że niezawodnie będzie mu- 
siała być amputowaną. Artylerzysta także ma mieć złamaną 
nogę i prócz tego znacznie być pokaleczonym.

Członek komisyi.
Dr. Marceli Madejski.

Przybyli do Poznania dnia 7 maja.
BAZAR. Kleszczyński z Trzcina, Bronikowski z Belęcina, Ko­

szutski z Wargowa, Bronikowski z Kosieczyna, brc. 1’rzyluscy 
z Starkowic, Jarnatowski z Koźmina, Robiński z Krotoszyna, 
Mecióski z Kotowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Borowicz z Chaław, Korzenie- 
wski z Krerowa, Witujewski z Opalenicy,______________

powodu święta uroczystego
¡Dziennik jutro nie wyjdzie.

Jutro o godzinie 2 po połu­
dniu wydany będzie nadzwyczaj­
ny dodatek Dziennika Poznań­
skiego.

Burs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 9 maja

Powietrze: pochm.
Żyto: słabsze
maj-czerwiec........ 39’/2
na jesień..............  403/4

Okowita: słabnie
maj-czerwiec......... 12%
na jesień................ 14%

OlfeJ: na wiosnę.,... 15% 
na jesień................ ll6/n

z d. 5
Owies: na wiosnę 29’/.
Zyto: 254

41% Okowita : —
42% Wypowie, żyta ... 14000

Wypowie okowity9ü000b
13% Kurs wal: ospale
15 Amerykany............ 70
15 Rosyjskie pap....... 69
n»/8

110C0
110000

73
70

z d. 5 
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Gospodarstwo, przemysł i iiandei.
— * Mięso. Berlin, 8 maja. Dnia wczorajszego 

przypędzono na targ tutejszy bydła rogatego 15S1 sztuk. Za- 
kupna na wywóz były dość znaczne, z powodu czego ceny się 
podniosły i to za centnar najlepszego towaru 17 tal. średniego 
14-15, a zwyczajnego 9—10 tal. Trzody 2277 sztuk, za najle­
pszy towar (meklemburgski), którego dużo nawieziono, płacono 
po 17 tal. i wyżćj; mimo to handlarze nie mogli się doliczyć pie­
niędzy z powodu wysokich cen zakupna i kosztów przewozu. 
Owiec 9684 sztuk. Ponieważ dowóz w stosunku do konsumcyi 
był za mocny, a handel przez słaby wywóz mało się ożywił, 
przeto refeztek nie sprzedano nawet po cenach miernych. Cieląt 
735 sztuj, które rozkupiono wśród targu ożywionego po znacznie 
wyższych cenach przecięciowych.

* — Hamburg, 7 maja. Z powodu znacznie lepszych 
sprawozdań z Anglii był tutejszy targ tak na bydło rogate jak 
i na skopy więcćj ożywiony i po cenach wyższych.

Za centnar najlepszego mięsa wołowego płacono 48—50 7/^i. 
Średniego i pośledniego gatunku centnąr 42—32 7/^. Na rynku 
było 1160 sztuk bydła rogatego, które aż do ośmiu sztuk roz- 
sprzedano. Około 500 sztuk rozsprzedano na wywóz do Anglii.

Skopów było 8000, które rozsprzedano oprócz 1000; z tych 
poszło 6000 do Anglii.



4
— * Do statystyki powia u ferotossyńsklego. Wedle 

oblitzenm ostatniego znajduje się w tutejszym powiecie 7 miast,„ . . „ --teiszym pc
do których należy 17 folwarków i zakładów z ludnością cywilną 
21.192 dusz, 4922 budynkami a 2272 prywatnemi domami miesz- 
kalnemi. Dalej znachodzi się w nim 102 wsie z 30,829 miesz-Ir&nAami CF7P3O R»łrlłf.>1rn»v»i i Ot'7,1 □____ 2 _.

zka

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

9 maja 1866
Ud I do

tal.lsy I łn.ltal.Jsg-1 fi

tnind. 130 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 52 płc, Austr.-franc 78 
: pł., Warsz.-wied. (5%) 50%, pic.. — Banki itd.: Austr. cred. mob.

(5%) 48 płac., Pozn.
103

kańcami, 97?a’ budynkami i '3574
tnemi. Prócz tego liczy powiat 57 folwarków, zamieszkałych 
przez 3835 dusz, 513 budynków, pomiędzy któremi jest 212 do­
mów mieszkalnych prywatnych. Dalćj znajduje się w powiecie 
39 kolonii zamieszkałych przez 53G1 dusz i 2017 budynków, po­
między któremi 759 domów mieszkalnych, a nareszcie 26 wspa­
niałych zakładów zamieszkałych przez 117 dusz, 1C8 budynków 
pomiędzy któremi jest 49 domów mieszkalnych. W ogóle liczy 
powiat 62,025 mieszkańców, 17,355 budynków, z których jest 6858 
domów mieszkalnych.

Nawiększe wsie w powiecie są: Roszki >,882 mieszk.) Li­
gota (811', Borzęcice (765), Orpiszewo ¡690), Baszków (675) 
Szelejewo (671), Nowawieś (659), Galewo (587), Lutogniew (555) 
podczas kiedy miasteczko Dobrzyca wraz z Kolonia Filadelfia’ 
liczy tylko 1162 mieszkańców. ' ’

Liczba bydła w powiecie powiększa się coraz więcej. Po­
siada 1935 źrebiąt, 5 >16 koni, pomiędzy któremi 57 ogierów 
i 307 klaczy, 1 muła, 31 osłów, 24,142 sztuki bydła rogatego, 
pomiędzy któremi 177 buhajów, i 12,165 krów, ’107,772 owiec 
pomiędzy któremi 92,808 cienkich a 14,964 innych. 9343 
175 kóz, 92 kozłów i 2213 ułów.

świń,

r. 1858 wynosiła ogólna ludność powiatu 58,194 dusz, 
60,479 a więc więcej niż 1S58 r. 2285 dusz. Ponieważ

w
1861 zaś a więc więcej__ ____ _______  ____ r_______
1864 r. ogólna liczba mieszkańców wynosiła 61,674, przeto zwię­
kszyła się takowa znowu o 1155 dusz.

as

Doniesienia giełdowe.

Giełda poznańska, 9 maja.
Poza. 4% nowe listy zast. 83 ź, Pozn. listy rent. 83 żd, Bankn. 

olsk. 66%, pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński,DO1Í
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł"

żyto: wyp. 25 węc. na maj 383/«. , oo-- . ■ _____ żąd. 33*/. żąd. 3S% pł.,
maj-czerw. 38% żąd.. czerw-lip. 39'/,—39 żąd., lip -sierp. 4(5 
żąd. 39*', pł sier-wrześ. 40% żąd. 40% pł. na jesień 41 żąd. 
40% tal pł. 1

Okowita: (z beczką) wyp. 30000 kw. na maj 12’/,, 
iąd. i pł. czerw. 13 żąd. lipiec 13% żąd. i pł. sierp. 13% pł, 
4 żąd. wrzes. 14>, płac 14*/. żąd. paź. 14 tal. żąd.
RS""... i " »a

Sprzedaż konieczna
W sprawie subhsstacyjnej w tutajszym 

powiecie położonej wsi szlacheckiej Wapno W - . - w -która wraz z należącą do niej znaczną ko­
palnią gipsu podług rewidowanej landszaf- 
towćj taksy na

201,063 tal 23 srb. 11 fen 
jest oszacowaną, jest termin licytacyjny 
na dzień 18 września r. b przed połu­
dniem O godi. 11 w zwykłem miejscu są- 
dowem wyznaczony. Taksa i warunki ku­
pna mogą w naszem biórze być przejrzane. 
Niewiadomy z pobytu dzierżawca Henkel 
2 5i?zdu zaP°zrwa się na poprzedni termin.

Wierzyciele, którzy według z księgi hi 
potecznój nie wynikającej należności real­
nej z summy kupna zospokojenia poszukują, 
muszą się z swojemi pretensyami do nas 
zgłosić.

Wągrówiec, dnia 29 stycznia 1S66 r.
Królewski Sąd powiatowy.

[713] Wydział L
W konkursie nad] majątkiem kupca Szj. . - -»T-mona Łasza w Poznaniu zamieszkałego do 

rozprawy i decyzji względem akordu nowy 
termin na

dzień 18 maja 1866 przed południem 
o godzinie 11

przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnój wyznaczony został.

Uwiadamiają się o tem interesenci z tein 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o il« dla takowych 
się_ nie domaga ani prawa pierwszeństwa, 
ani hipoteki, zastawu ani innego jakiego 
prawa odosobniającego do udziału w decy­
zji względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 28 kwietnia 1866. 
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
[2503]. Gaebler.

Tak nazwany gospodarz zdatny do do 
zerowania gospodarstwa nie wszelkiego, czy 
pisarz bezżenny, w średnim wieku, ale su­
mienny i nie pijak, znajdzie miejsce albo od 
1 czerwca, albo od ś. Jana. Gdzie? Adres 
Kośołan, poste rest. 124. [2481]

Ekonom zdatny, nieżonaty, znajdzie na­
tychmiast miejsce w Durowie pod Wą- 
grówcem. [2514].

Pamiętam — lecz kiedy się nie ziicilo, 
jakże wierzyć bez wiarogodnśj wiadomości 
o czasie w jej prawdziwość? [2508].

Folwark Radauek w powiecie inowro 
cławskim, milę od Strzelna ’/, mili od szosy 
400 mórg rozległości z żywym i martwym 
inwentarzem jest z wolnój ręki do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość na miejscu, lub li­
sty frankowane.

Radunek per Wojcin. [2462]
Z powodu za8złśj śmierci Wielmożnój Pa­

ni Górzyńskiej, kucharz, żonaty, trudniący 
się także myśliwstwem, będąc lat 16 w miej- 
seu, zaopatrzony dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca od św. Janą lub zaraz; listy 
przyjmują się poste rrstante P. D. Borek,

[2520]
Leśnlozy, w zakładzie rządowym wykształ­

cony i ezaminowany, Polak, który samodziel­
nie zarządzał lasami, zdolny do urządzenia 
gospodarstwa porębowego, obeznany dokła­
dnie z uprawą i rozmiarem lasó *, wolny od 
wojskowości poszukuje miejsca od Śgo Jana 
rb. bądź id w Xięstwie albo Kongresówce 
lub Galicji. Bliższą wiadomość udzieli wraz

w miejscu to żąd, na maj 15 żąd., 14”/,, pł mai-p,- 
ż: d. czer-lip. 12' żąd. wrześ-paźd. 10”/„ żąd. 10’', tal. ' 
wita: niepokupna, wyp. 10,000 kwart, w miejscu 12»’ 
12%, pł, na maj i maj-czerw. 12%, pł., czerw-lip.
” ' .................................... . ' " il.

Te#prow. (4%1 ■ 9.7 żąd,, Szląsk. stów. bank. 
(4°,.) 103 p., - Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 101% płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel '4%) — płac., Obi. hip. szl.
stów. bank. (4%) 100% : ąd., Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 117 płac, ldr. 
114 płac , suwereny 6. 23’/, płac., nap. 5. 15 płacono., półimp. 
5. 17 płc., doli. 1. 12% płc. Zagr. bankn 99% płc., Austr 
bankn. 81% płac., Ros. bankn. 67 płac. — Dyskonto ban­
kowe 7.

13'
2 10 _ 2 17 •n
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Pszenicy pięknej szefl. 16 garn
,, średniej .................

. ■> pośled. „ ...........
Zyta ciężkiego „ ..........

„ lżejszego „ ..........
Jęczmienia dużego ,, ..........

„ drobn. „ ..........
Owsa „ ..........
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę .................
Rzepiu zimowego ,, ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ............
Rzepiku latowego ,, ...........
Tatarki ............
Perek....................„ ...............
Masła garn. . . „ ..........
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent . . „ ..........
Słomy, „ . . ,,
Oleju, „ . .
Okowity (beczka 

dnia 9 
dnia

Giełda berlińska, 8 maja.
Giełda bardziej uspokojona, ale chęć do kupna się nie 

zwiększyła; akcye kolei zniżyły się o kilka procent. Dopiero 
przy końcu kursa się nieco polepszyły.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 89% p. 
Poż.pstwa zr. 1859(5%) 95% p. Obi. pstwa (3%) 80 płac. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 107 płc.
.. MSti Zach.-prusk. (3%) 74 żąd., dto (4%) 74% pł.,
2)° (4%) 7~ Rłc- ,Pozn- nowe (4%) - żąd., Listy rent.: Poz. 
(4%) 82 płc. Prusk. (4%)-------płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 41’/, płc. Poż. 
nar. (5%) 45 płac., Losy z r. 1854 (4%) 50 płac., Losy 
kred z r. 1858 45 płac., Losv z r. 1860 (5%) 54 płac., Losy 
z roku 1834 (5%) 30 pł., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 49% płc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) "5 płacono, Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 59 żąd., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
80 żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 80 płac. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%1 56% płac. — Włoska pożycz. i5%) 40 
płac., — Amer. poż. (6%) 70% płac. — Akoye kol. żel.: Kol.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 42—72 tal., maj-czer, 

60’/, czerw.-lip. i lip.-sierp. 6! pł.wrześ-paźdz. 62 tal. płac. 
Zyto: 2000 funt1 cena regulac. 42% tal., na wiosenną dostawę 
i maj-czer. 42% pł., czer -lip. 43’/, płac , Iip.-sierp. 43%-43 
płacono, wrzes-paźd. 43/,—42%. paźd-list. 42%-43 płac., list- 
gr. 42*/, tal. pł. Jęczmień: 1750 fnt. mały i dąży 33-45 tal. 
płacono Owies: 1200 funt. 26—3', szląski 28'/,— 29% płac., 
cena regulacyjna 30'/, tal. na do tawę wiosenną maj-czerw. 
i czerw.-lip. 30', płac., lipiec-sierp. 30'/, 29’/, płc,, sierp-wrz. 
28 żąd. wrz.-paźd. 27% płac., paźdz.-list. 26'/, tal. płac. 
Groch: 225) fun. do gotowania 54—62, na paszę 46—52 tal. 
płac. Olej rzepiowy: 101 fnt. w miejscu 15% żąd, na maj
15%

lip-sier_13’/, żąd, sier-wrz. i wrz-paźd. 13% tal. pł.
Wrocław, 8 maja, 

pik latowy 180—2,'0 sgr.

'n-13
Rzepik zimowy 230—260 
Lnianka 150—170 sgr. sgr,

J00 kw.) 80% Trał, 
mija ............ .

Z1 kopią zaświadczeń pan Pląskowskl przy
Marcina No 7) w Poznaniu. [2246]

Ekonom, Polak, bezżenny, w dobre świa­
dectwa zaopatrzony, chcąc sobie polepszyć, 
szuka dobrego miejsca od ś. Jana. O łaskawe 
oferty upraszam poste restante F. F. Jaro­
cin._______ [2512],

Walne Zebranie Towarzystwa Rólni-
ozego pow. Mogllnloklogo oobędzie się dn. 
17 maja r. b. o godzinie 3 po połudn u w 
sali p Kiszewskiego w Trzemesznie

Dtrckfła, [2516]
Posiedzenie Towarzystwa 1 oinfozego

powiatu pleszewskiegp odbędzie się 17 tm. 
o godziiiie 3 po południu — o jak najli­
czniejsze zebranie się członków uprasza 
[2511]. Dyrekeya.

Walne Zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu odbędzie się w dniu 
14 maja rb. w Poniedziałek o godz. 8mej 
wieczorem, na które Sz. Członków uprzejmie: 
zaprasza Uyrekcya. [2525] |

_ płac, maj-czer. 13%—% płac., czerw-lip. ’ 12%, żąd.’ 
Iip.-sierp. II’/, żąd., wrześ.-paź. 11*/,—płac., paźdz.-list. 
ll%—%, pb bst.-grudzień 11%, tal. płac. Olój lniany: 100 
funt w miejscu bez beczki 14% tal. Okowita: S000% (Trał).

,, płacon. cena reguł. 13'%, 
%,, płacon., czerw.-lipiec 14%,

w miejscu bez beczki 13'/,—7» 
tal. na maj i maj-czerw. 13%,

13% p’ac., lipiec-sierp. 14’/,,—% płac., sierp.-wrz 14’/,-
płac., wrześ.-paźdz. 15—14%, tal. płac.

Giełda wrocławska, 8 maja. 
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
73-78 69 53-60)
67-73 64 52—58
49—50 48 - 47l
46—48 43 37—41
32—33 31 29-30
58-60 56 52—54

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Zyto: 2000 funt, droższe, zakup. 3000 cent., na maj i 
maj-czerw. 39%, pł., czer-lip. 40 pł. lip-sier. 40% płac, lip-sier. 
40%, pł. sier-wrz. 40%—40 pł., wrz-paź. 40-39’/, tal. płacono. 
Pszenica: na maj 53 tal pł. Jęczmień: na maj 39 tal. 
żąd. Owies: wyp. 1500 cent, na maj 39%, pł. maj-czer. 43 żąd., 
Olej rzepiowy: na bliższe termina droższy, wyp. 100 cent.,

S
Walne Zebranie Członków Towarzystwa 

Pomocy Naukowej linienia Karola Marcin­
kowskiego powiatu Mogilnicldego odbędzie 
się dnia 17 maja rb. u godzinie 2 po obie- 
dzie w Trzemesznie w lokalu p. Kiszew­
skiego O liczne zebranie się uprasza 

[2395] Komitet.

Dyrekcya Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych w W. Ks Poznań- 
skiem dla pow. Bukowskiego i Babimost- 
skiego zawiadamia niniejszem członków do 
tegoż Towarzystwa należących, iż walne ze­
branie odbędzie się w Grodzisku w lokalu 
pana Kutzńera dnia 13 maja o godzinie 3 
po potudniu. Główną rzeczą na porządku 
dziennym będzie projekt regulaminu pożycz­
kowego, przytem poświadczenie patentów 
członków zwyczajnych. Z tej to przyczyny 
o jak największy udział członków honoro­
wych, jako i zwyczajnych oraz i przystą­
pienie nowych członków zaprasza

Dyrekeya. [2479]

Przyrządy do gotowania 
szparagów i

Szklanki do zaprawiania 
szparagów poleca

illugazju sprzętów kuchennych 
i do mony eh

S. Auerbac/ia,
[2419]. przy ul. Żydowskiej No. 1.

JP. JP.
Przenosząc się teraz z Poznania do Berlina, polecam się wszyst­

kich znajomych łaskawej pamięci. Mój skład objął pan J K. Woł-
fram Robert Plume.

Odnosząc się do powyższego uwiadomienia, mam honor polecić 
nadal łaskawym względom Szanownej Publiczności miasta i oko- 

Z uszanowaniem uniżony

J. Ba. Wolfram,
(Firma Robert Plunie)

[‘7518], naprzeciw zegaru pocztowego.

W środę dnia 16 t. mie­
siąca o godzinie 10 przed po­
łudniem sprzedawać będą dro­
gą publicznej licytacyi w bo­
ru gonarzcwsliim i tuleckim 
drzewo budulcowe, sążnie, pień­
ki i kupki.

Poznań 7 maja 1866.
Józef Rogoziński.[2501],

się 1 
licy.

ÓjSłoszenie.
W Wielichowie odbędzie się lioytaoya 

tak żywego jako i martwego inwentarza, na­
leżącego do masy pozostałości po ś. p. kś. 
Macieju Switalskim w dniu 14 i 16 t. m. 
o 9 z rana, a mianowicie

inwentarza żywego w dniu 14, 
inwentarza martwego w dn u 16.

[2510], Eksekutor owie testamentu.
Pruskie towarzystwo zabezpieczenia od gradu.
Wspomniana w naszem wezwaniu z dnia 19 kwietnia r. b, a na dzisiejsze walne 

zgromadzenie przeznaczona zmiana statutów ustanowioną została jednogłośnie przez 
zgromadzonych na dzisiejszem walnóm zebraniu akcyonaryuszy, zastępujących 1136 akcyi, 
w takiej formie i myśli, jakie królewskie ministeryum rólnictw:-, sądownictwa i handlu 
reskryptem z dnia 28 kwietnia r. b. usankeyonowało.

Z powodu tego układy o zabezpieczenie zawarto w tym roku ze stałemi premiami, 
ale bez obowiązku dopłatv, zostają i nadal obowiązującemi

Poczytujemy to sobie za obowiązek, by szanowną rólniczą publiczność o tem jak 
najwcześniej urzędownie uwiadomić.

Berlin, 7 maja 1866.
Radzca zarządu. Dyrektor

Hugo książę Holienlohe. Fritzsrlaen. [2505],

Gotowe farby olejne
poleca we wszystkich barw tteli jak najtaniéj

handel farb

[2504].
Adolfa Aseha,

przy ul. Zamkowej, No. 5, niedaleko Rynku.

Wszelkie rodzaje pięknych przyborów wojskowych 
ubiorów dostarcza w jak najkrótszym czasie

& Graupó,
littiMlIurz przy borów w ojskowy ch 

[2484]. przy placu Wilhcluiowskim No. 6.‘

100 tal. nagrody!
W poniedziałek 7 maja zgubiono 

850 tal. Ktoby takowe znalazł, zechce 
oddać do diukami M. Bnssego w Po­
znaniu plac Kamelaryjny nr. 16 a od- 
bierze powyższe wynagrodzenie. [2509]

Rozsyłka

naTuramej wony mineralnej
Często i ieomal cudwnie lecząca siła mine- 
ra'nej wody w Karlsbadzie jest już tak bar­
dzo znaną, iż nie p-trzeba jej ani nadal wy­
chwalać. Jest to wypadek, który został do­
wiedziony przez doświadczenie kilku wieków. 
Na jakie choroby tęż wodę używać należy, 
albo w jakich przypadkach wedle orzeczenia 
lekarzy do „wód’ harlsbadzkich" jechać 
trzeba, wykazał to bardzo szczegółowo pan 
Dr. Mannl w osobnej broszurze. Broszury 
tej dostać może każdy na żądanie gratis i 
franko. Na rozsyłki używają się wszystkie 
źródła karlsbadzkie, jednak woda z Miihl- 
brunn, Schlossbrunn i Sprndel najliczniej się 
w dużych ('/,) i małych (’/,) flaszkach roz­
chodzi. Wszelkie zamówienia wody mine- 
ralnój, soli, mydła itd. ze Sprudel dostar­
czają się rzetelnie i na czas przez składy 
w każdem większem mieście i wprost przez 
dyrekoyą rozsyłania wody ze źródeł.

Kiioll IHattoc.i, 
[1892] w Karlsbadzie w Czeobaoh.

250—280 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniano 1'n1^ 
5%,-6% tal. pł. Siemię konopne bez odbytu, 60 funt J 
sgr. pł. Kuchy rzepiowe nie pokupne, 48—53 sgr. 
Koniczyna biała pomijana, zwyczajna 12 -14%, śrert, 
—15'/,, przednia 16’/,—17%—19 tal. pł Czerwona:
10-11 tal., irednia 12- 13 taL, przednia 13'/,—14—ti/* 
Tymotka 11—12'/, tal. za centnar

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80%
8 maja 12%, tal. płac

Giełda szczeelńska, 8 maja.
Pszenica: na termina trzyma się w cenie; w 

w miejscu bez odbytu, 85 funt, żółta 60—67 tal., nieco 
40—56, 83—85 fnt. żółta na maj-czer. 67 żąd., 66% płac™ 
lip. 67%, pł lip-sier. 68%, wrz-paź. 67 tal. pł. Zyto- 
końcu mniej pokupna 2000 funt, w miejscu 42—44 tal' 
maj-czer. 43%—%, czer-lip. 44—43%, pł., lip-sier. 45—4,1? 
lip-sier. 45—44%, pł. wrz-paź. 44 tal. pł. Jęczmień: be,1 
bytu. Owies: w miejscu 50 funt. 30—31, 47-50 funt. na> 
czer. 31% pł. czer-lip. 31%, żąd., 31%, tal. pł. Olej ln|, 
■w miejscu bez bez 13'/, żąd. maj-czer. 13%, żąd , do jadła 
tal. pł. Olej rzepiowy: na bliskie termina pokupny na id 
mało, w miejscu 15’/, żąd., 15%, pł., na maj 15%, żąd. 15™ 
pł., wrz-paź. 11%,, tal. pł. Groch: qez pokupu. Oko»j, 
przy końcu niepokupna, w miejscu bez beczki 13’/,., na - '
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11 nią j
Wiedeń, 7 maja, (telegram). Akcye kredytowe lliGnie 

kolei pólnocnśj 143,50; losy z roku 1860 66,10; losy z r 1 L:„v 
55,10 kolei państwa 149,90; galicyjskiej 134,00. Wjny,

Frankfurt n. IB., 7 maja brak ożywienia Akcye kr; c.' e w 
towe 108%,—110, losy z roku 1860 51 * ,—52%, pożyczka ni (fładil

13*%, pł., czer-lip. 13’%,,
14',, tal. żąd. i pł.

Wypowiedziano 150 w. żyta

%pł., lip-sier. 14%,i 3ier.,

Giełda narsr.awNku, 7 maja.
List, zastaw. 100, 83 p, — Oblig. skarb, (rs. 100) 

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71 p., — Akc. kol. 
warsz.-bydp. 61%a p, — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5°/„) n 
pł. - Listy likw. (4%) 64%, pł. Półimp. 6 78 pł. Dukat 
żny 3. 80 pł.

dowa 44 ’/, Amerykany 69’/,—%,—69%8 pokupne. nie. < 
wc

Z dniem 6 maja rb. Piotr Kałąiny po­
przestał spełniać obowiąski dysponenta 
w handlu moim. “ [2482].

Fontowicz.
Zapowiedziany na dzień 9 bm.

Teatr amatorski
w Poznania

z powodu mobilizacji do skutku przyjść nie 
. [2507]

Nakładem księgarni J. K. ŻupnńHltl 1 
go wyszło: , ¿once

Dwaj Bracia Sniadecc '
Odczyt Karola Libelta “en',e

w Kole Towarzvskiem PnznaZoL-;,,™ JWSCllTowarzyskiem Poznańskiem C , 
12 stycznia 1866 roku. [24)i Who

Cena 10 sgr. »rypt 
itkich

może.

Na przypadek kwaterunku
poleca

sienniki po u sgr 
ręczniki łokieć po 2 sgr. 
kołdry do spania i po­

dróży
od 1 tal.

3 łokcie długie począwszy 
5 sgr.

liandel płótna
Salomona Becka,

[2522] w Rynku No. 94.

Magazyn
strojów i krawiecczyzny

W. Ko«trzeńsklcj
ni Wroolawska nr. 37 [2460]. 

poleca Szanownej Publiczności swój skład 
zaopatrzony zawsze w najświeższe i najmo­
dniejsze artykuły mód i inne przedmioty.

Goczatkowicka

sól do kąpieli
Skoncentrowane zola

i woda mineralna są zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdój apteki i handlu wodami 
albo tśż przez Goozałkowlokl zarząd ką- 
pioli w Pszczynie (Pless) w 6órnym 
Szląskn. [993]

Zakład wyrobow lnianych
w Poznaniu

przy nlioy Slósarskiej No 5
poleca swoje [2466]

Drelichy na wańtuchy.
Najprzedniejszy tkszoz do kraszenia

sprzedaje po cenach umiarkowanych kuchnia

L. Kurnatowskiego i Sp,
[2170] w Poznaniu.

na
Lniana materya

wańtuchy i dry lich
jak najcięższego towaru, również miechy do 
zboża, gotowe wańtuchy i szpagat do wełny 
poleca handel płótna

[2507]

Hotel

handel płótna
Salomona Becka,

w Rynku No. 94.

Adler.

Malerye na przybory koáciet'j og 

f it(ßawGotowe Ornaty, Hayy 
Kobierce kościelne, 
Błielisne kościelną

/ięk:poleca w największym doborze

lawai 
rzeci 
us o' 
rmii.

Robert Schmidli“:
[2519],

dawniej Antont Selimłdt. 
W Poznaniu, przy Rynku No. 63

Dobre twarde mydło
8 fnt. za talara sprzedaj«

H. ftlichnelis
[2506],____Małe Garbary nr. 11,

Majowy napój

roñé:
iództ
jen

lamí
iejsz;
eryk
sorai
leski 
ikte 

i mdw
Assmausheusera
za but 11 sgr. wł. z flaszką, bardzo przed 
sprzedaje się w hotelu dn Nord w miejsc POC. 

[2326], K
. ^Jdrowe 1 silne kncykL żyv
1 lekki poi wózek
2 uprzęże
są na sprzrdaż przy Rynku Nilat0 

womiejskim No. 6. [2502] lesio
800 niacioi" zdatnych oo chowu są | 

cenach miernych na sprzedaż. Odebrać ; tzyb
można po strzyży.
einem. Dom. Wolllce pod Balami

_______________ [2515]
500 sztuk owiec do elaowu zda

tnych, mogących od razu stanowić wyróligal 
naną owczarnią są z polecenia na sprzeda u m 
w Gzoszewle pod Gołańozą i mogą pdorłA 
strzyży zaraz być odebrane. (24781 auo
--------------- *■ J.wjdi

restWyprzedaż owiec.’
Dom Spławie pod Pou

'niem przy szosie kurnickiśj, 
na sprzedaż 3SO sztuk niaclói*. 
zdrowych, młodych, zdatnych do chowu, 
między nimi znajduje się przeszło 100 sztul
kotnyćh z dobrymi baranami Negretti. |24<"" 

* ]iOC.

chowu.

Dom. Galowo pod Szamotuł&n 
przy dworcu kolei żelaznej i 
na sprzedaż 290 sztuk maciót 
zdrowych, młodych, zdatnych 
 [2480]

zum weissen
Wrocław,

Ohlauerstras&e No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

[2058] Q.UitX.

Ogród ludowy.
W środę i piątek o 6ej godzinie

KONCERT.
Entree 1 sgr. [2523] Stolzmanu.

Ogród strzelecki.
W dzień Wniebowstąpienia Pańskiego

KONCERT.

I
ISpi
!p0

Entrée t sgr. [2524]. Slolziuaua'P'

O zaSilartanin 
Podczas obecnćj stagnacyi w gorzelniach, zwracam uwagę panów właścicieli dóbr i fabryk na tę okoliczność, iż w roku zeszłym znacznćj liczby zamówień nie wykonałem, z powodu, iż je za późno odebrałem. 
Komu na tćm zależy, aby miał szybsze prowadzenie swćj fabryki i oszczędzenie materyałów palnych, niechaj raczy się łaskawie wcześnie do mnie zgłosić.

ndi.nołr zJ.-y ty’ fn i ni ni i nnrnioL’ nr7O7omnio nlonc7Giivpłi nrl no mnin Ronutonio «ilKn not nłnmno 4-Y-llzn nfi”.Niżćj wymieniam wszystkie adresy do właścicieli ognisk przezemnie ulepszonych, od których na moje zapytania albo żadnćj, albo niedostateczną tylko otrzymałem odpowiedź.
Miłosław, 17 grudnia 1865. 

Szanowny Panie Schwab!
W odpowiedzi na łaskawy list papski z dnia 6 t. m. dono­

szę Panu uprzejmie, że ogniska poprawione przez Pana w tutej- 
szój fabryce pod i by dwoma kotłami, okdzały się bardzo prakty­
cznemu W ten sposób można teraz utrzymać ciągle wielką siłę 
pary, a przytem ochronić ’/, palnego materyału. Składając Panu 
w imieniu mego chlebodawcy niekłamane dzięki, piszę się

z głębokiem uszanowaniem 
Wegner,

główny pełnomocnik br. Seweryna Młeliyńakleso.

ciłem też Pana memu sąsiadowi, który w tym roku nową zakłada 
gorzelnią. Z głębokióm uszanowaniem Głębocki.

Szanownemu Panu
przesyłam sto talarów wynagrodzenia za założone przezeń ogni­
sko w mojój gorzelni. Z wdzięcznością wypada mi wspomnieć, 
że przewiew jest bardzo dobry, a cała robota jak najchwalebniej­
szą. Jeślibyś Pan miał w nasze okolice zawitać, to proszę, bądź 
Pan łaskaw mię odwiedzić i zobaczyć sobie kocieł w robocie,

Obiezierze pod Obornikami, 8 grudnia 1865.
Z głębokim szacunkiem Hipolit Turno.

Turwi", dnia 16 lutego 1866.
Do pana architekta Sohwab w Poznaniu.

Na list pański z dnia 6 bm. donoszę panu, żem zupełnie 
jett zadowolniony z założonego przez pana ogniska w mojej go­
rzelni. Wedle dotychczasowago doświadczenia przekonuję się, że 
się znacznie oszczędza materyału pilnego, a pędzenie wódki szyb­
szym idzie krokiem V i

Zawsze Panu życzliwy Chłapowski.

-10
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cać Go będziemy każdemu, któryby sobie życzył, mieć podobne 
ognisko.

Z szacunkiem bracia Wiinselie,
właściciele dóbr rycerskich wTrzebiczu 

opod Polkwicami, powiat głogowski.
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Sierosław pod Dąbrówką, 28 stycznia 1866. 
Do pana srehitekta Schwab» w Poznaniu I

Z wielką przyjemnością donoszę Panu niniejszóm, że nowo 
przez Pana urządzone ognisko jak najzupełniej mię zadowolniło. 
Ochrania się teraz znaczna ilość materyału palnego, a mimo to 
osięga się znaczniejszą siłę pary, przez co ruch machin nadzwy­
czaj jest ułatwiony; Zapewniając Pana o ustawicznej dlań wdzię­
czności, pozostaję dlań szczerze życzliwym Deleltmann.

Psarskie pod Pniewami, 14 lutego 1866. 
Bardzo szanowny Panie!

Na łaskawe pańskie zapytanie z dnia 10 t. m. tyczące się 
założonego przez pana ogniska przy tutejszej parowej gorzelni, 
winienem Panu otwarcie wynurzyć me zadowolnienie, gdyż zna­
cznie skorzystałem na materyale palnym. Z tego powodu pole-

Do Pana architekta Sohwab w Pozmniu 
Ze szczególną przyjemnością odpowiadam Panu na zapyta­

nie pańskie, że zaprowadzona przez Pana zmiana ogniska w mie­
siącu wrześniu r. b. w tutejszej gorzelni została uwieńczoną jak 
najpomyślniejszym skutkiem, Oszczędza się przez nią nie tylko 
znaczna ilość węgli, ale nadto szczególnie konserwuje się krata, 
która dotąd jeszcze jak nowa wygląda.

Szkoda tylko, że z powodu ograniczonego czasu pomieniona 
zmiana nie może być zaprowadzoną na większe rozmiary.

Irrsingen, pod Kóben, dnia 8 grudnia 1865.
Z głębokiem uszanowaniem uniżony

Bell mann, ekonom.
(W powyższej gorzelni zmieniłem tylko kratę i jej wielkość, 

nie przerwawszy pracy.)

Równocześnie uwiadomiam, iż za mojćm pośrednictwem dostać można przy ulicy 
wielkości aż do '/4 stopy kubicznśj, również trwałych i tanich.

Garbary Vo. 35
[2513]

Trzebicz, 8 grudnia 1865.
Do pana architekta Sohwab w Poznaniu. 

Poczytujemy sobie za obowiązek donieść panu o wesołój 
nowinie, że zmiana ogniska pod kotłem parowym w naszéj go­
rzelni, jak najzupełniej celowi odpowiada.

Zmiana ta spowiła, iż trzy tysjące kwart (zacieru) dwa 
razy wypalić możemy przy téj samé;' ileści materyału palnego, 
i że to podwójne pędzenie prawie wprzód się kończy, niż przed- 
tém pojedyńcze, a więc r.;amy dwojaki zysk czasu i materyału.

Następnie wynurzamy Panu nasze zadowolnienie z pieca 
i kuchni w naszéj czeladnicy wykonanych przez Pana wedle pań­
skiego pomysłu i wzoru. I tu bowiem małą ilością materyału 
palnego wielkich dokonuje się rzeczy.

Nie mniéj donieść Panu możemy o zadowolnieniu właści­
ciela dóbr pana Sterna w Tarnowie, w którego gorzelni pan 
zmieniałeś ognisko pod kotłem parowym.

Wyrażając panu szczególne podziękowanie za pomyślne 
skutki pańskiego pomysłn, zapewniamy Go, że ile możności pole- 
iii (i cny cli cegieł przedniej jakości w 

J. Schwab, architekt

Poznań, dnia 27 stycznia 1866.
Do pana architekta Sohwab w Poznaniu.

Założone przez pana w roku zeszłym ogniska w mój d0‘ 
stylacyi pod dwoma kotłami tak dalece okazały się korzystnemi, ijj 
iż nie tylko robota przyspieszoną być może, ale nadto osobliwi® 
znaczna ilość materyału palnego się oszczędza.

Uważam to sobie za miły obowiązek, bym Panu niniejszóm P' 
wynurzył me podziękowanie, a obok tego i przyrzeczenie, że przy 
każdćj sposobności Pana jak najusilniej polecać będę.

Z szacunkiem życzliwy, Hartwig Hantoronlez.

Pan naddzierzawca Kenneniaun na Podliszkach. 
„ komisarz Keefscltlaeger w Szamotułach.
„ właściciel dóbr Kussak w Łabiszynku.
,, Treskow w Radojewie
„ Treąkow w Bolechowie.
,, naddzierzawca Hofineier w Złotnikach.
„ «Maroezeńskl w Jaroszewie.
„ właściciel dóbr Treppmaeher w Wulce.
„ baron Graewe w Karolewie pod Borkiem.
„ właściciel dóbr Ijan<e w Rybnie.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.
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6 rozmaitych wielkościach, między temi cegły do sklepień >[ 
przy ulicy Młyńskiej No. 17 w Poznaniu.
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